
Nr. 325. (Wydanie póranne). We Lwowie, czwartek dnia 14 lipca 1904. Rok XXXVII.

Prenumerata wynosi: 
we Lwowie:

miesięcznie 2 korony; 
za d w urazową dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy;

na prowincji:
z jednorazową przesyłką: 

rocznie . . . 30 K — h
kwartalnie 7 „ 50 „
miesięcznie . 2 „ 50 „

z dwi razową przesyłką; 
rocznie . . . 36 K — h
kwartalnie
miesięcznie

9
3

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W innych 
krajach miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Adres: „DZIENNIK POLSKI* — Lwów, plac Marjacki 1. 7 
Telefonu Nr. 151.

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 haiersy, 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy. 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 

ogłoszenie 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy.

Numer pojedynczy:

wychodzi 2 razy dziennie.
we Lwowie: 

poranny . . . .  8 halerzy 
popołudniowy. . 4 halerzy

na prowincji: 
po 'anny . . . 10 halerzy 
popołudniowy . 5 halerzy

Właściciele i red a k to ro w ie : Dr. K. O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

Pusty strzał.
Lw ów , 14 lipca.

Przepadający za rozgłosem cesarz nie- 
•niecki, znów popisał się sensacyjną depeszą. 
Jak wiadomo z telegramów, wysłał on świe­
żo do fcswego“ wyborgskiego pułku, którego 
jest honorowym właścicielem, gratulacje z te­
go tytułu, że pułk ten odchodzi na W schód 
daleki, aby tam „walczyć za cesarza, ojczy­
znę i sławę armji rosyjskiej..." W czasie to­
czącej się właśnie wojny — rzecz prosta — 
życzenie tej treści w ustach w ł a d c y  p a ń ­
s t w a  n e u t r a l n e g o ,  jest naprawdę 
czemś bardzo niezwykłem. Wszelakoż bardziej 
jeszcze wpada w oczy koniec owej depeszy: 
„Szczere życzenia moje towarzyszą pułkowi i 
niechaj Bóg błogosławi jego sz tandar!“ Ten 
dobry, wszechmocny Bóg, którego w tej woj­
nie, jak zresztą w każdej innej, proszą zwy­
kle z n a j r o z m a i t s z y c h  s t r o n  o bło­
gosławieństwo, najprawdopodobniej, nawet z 
miłości dla cesarza Wilhelma, nie zaniecha 
jednak neutralności Swojej... Że jednak cesarz 
Wilhelm usiłuje wpłynąć na Opatrzność w 
tym duchu, to samo już wymaga niewątpli­
wie naruszenia moralnej neutralności. Lecz 
żart na stronę. Jakkolwiek bowiem będzie to 
zaliczone do kategorji najmniejszych g r z e ­
c h ó w  międzynarodowych, to jednak w Ja- 
ponji, a także i w Anglji ten „grzech" wy­
woła zapewne bardzo przykre wrażenie. 
Zwłaszcza nad Tamizą przypomną sobie teraz 
niewątpliwie ową fatalną depeszę noworoczną 
z r. 1896, którć cesarz Wilhelm wysłał był 
do prezydenta K r f i g e r a ,  po haniebnej klę­
sce awanturnika dra Jamesona pod Krfiger- 
dorpem. Gratulacja ta wywołała wtedy w ca­
łej Anglji istny orkan gniewu i oburzenia, 
który wnet przybrał kształty skrajnej niena­
wiści do Niemców. Dzisiaj skutek tej gratu­
lacji pod adresem sztandarów rosyjskich, bę­
dzie zapewne łagodniejszy — a przecież wy­
padek ówczesny był w gruncie rzeczy mniej 
jaskrawy od dzisiejszego. Ten Jameson byl 
ostatecznie tylko wysłannikiem „Napoleon?" 
południowo-afryKańskiego, nieboszczyka Ce- 
cyla Rhodesa, napad jego na Burów — po­
mimo porozumienia z Chamberlainem, był 
jeno prywatną spekulacją, albo zuchwałą w y­
p ra n ą  zbójecką — więc też postawa, zajęta 
przez Wilhelma wobec tej afery, nie dała się 
zaczepić z racji prawa międzynarodowego.

Dzisiaj jednak nie ma mowy o rozbój­
niczym napadzie Japonji na Rosję, która pro­
wadzi z nią regularną kampanję, jako z mo­
carstwem prawowitem i równorzędnem. A po­
nieważ Niemcy oświadczyły były zaraz z po­
czątku wojny n e u t r a l n o ś ć  swoją, więc «ch 
monarcha — mugący zresztą p o  c i c h u  mo­
dlić się, za kogo mu 3ię żywnie podoba — 
n ie  m a j e d n a k  p r a w a ,  telegraficznie i 
głośno wyrażać swoich westchnień do Boga 
o błogosławieństwo, t. z. o z w y c i ę s t w o  
oręża rosyjskiego w tej wojnie.

W prasie rosyjskiej, którą ustawiczne 
klęski wojsk carskich na terenie wojny uspo­
sobiły bardzo melancholijnie i niemal misty­
cznie, która zaczyna wierzyć w „cuda* i ich 
się formalnie domaga od niebios — otóż 
wśród niej, ta depesza ces. Wilhelma obu­
dziła nieuchwytne jakieś nadzieje. Nie wiele 
braknie, a widzi już pancerniki niemieckie, 
szybujące całą siłą pary po Żoltem Morzu, 
aby wydobyć Moskali z ciężkiej opresji. Na 
szczęście jednak dla Japończyków, pomiędzy 
popędliwym i „zahonystym" stylem mów i 
depesz Wilhelma II, a rozważnym bardzo i 
chłodnym stylem polityki rzeszy niemieckiej, 
panuje potężna różnica... w temperamencie. 
Jakkolwiek też dzisiejszy władca Niemiec zje­
dnoczonych może dużo, aużo zrobić, to je­
dnak jeszcze jego osobiste sympatje, czy

antypatje, nie rzucą niemieckich sił zbrojnych 
na szalę wypadków. Po napadzie Jamesona, 
przyszła wojna anglo-boerska, lecz po de­
peszy cesarskiej do Kriigera, nie nastąpiła 
wcale interwencja niemiecka. Pomimo gwał­
townych wrzasków wszech-niemieckich prze­
strzegano w Berlinie, podczas wojny trans- 
waalskiej, jak najściślejszej neutralności. Bo 
Wilhelm II niejednokrotnie już przemawiał i 
telegrafowoł w duchu Alldeutscherów — nigdy 
jednak nie próbował w tymże ducnu — jak 
to mówią — bod?j palcem w bucie kiwnąć...

Co prawda — to telegraficzne narusze­
nie neutralności przez cesarza niemieckiego, 
nie będzie zapewne miało następstw p r a k t y ­
c z n y c h .  Ucieszy ono być może wszech- 
niemieckich rusofilów, rozłości angielskich 
rusofobów — lecz ani Kuropatkinowi nie po­
może zgoła, ani generałom japońskim nie za­
szkodzi. Nadzieje, przywiązywane przez ro­
syjskich strategów i meteorologów do „cudo­
wnej" wrzekomo działalności deszczów man­
dżurskich, do tej pory nie sprawdziły się 
jakoś. Okazuje się bowiem, że tak samo, jak 
w czasie pokoju można tę porę deszczową 
przebiedować, tak samo i w czasie kampanji. 
A znowu z nadzieją na jakąkolwiek pomoc 
niemiecką, będzie pono jeszcze gorzej! Tym­
czasem Japończycy maszerują ciągle naprzód, 
bez względu na deszcze i... depesze. I wezmą 
wkrótce Port Artura, choćby cesarz Wilhelm 
osobiście nawet odprawił nabożeństwo na 
powodzenie „swego" pułku wyborskiego...

Unici podlascy.
Z próbnego zeszytu Listów polskich czer­

piemy następujące uwagi godne refleksje na 
temat obecnego stanu walki, jaką rząd rosyj­
ski prowadzi z unitami na Pod lasiu :

Jaki cel mieć mogą rokrocznie publiko­
wane w pismach „wyciągi z najpoddańszego 
sprawozdania nacz. prokuratora św. Synodu" 
o rozwoju prawosławia w Królestwie i na 
Litwie? Kogo mają pouczyć, kogo przekonać, 
kogo pozyskać? Uczucia, jakie budzić muszą 
te wyciągi u czytelników polskich, nie mogą 
być dla nikogo tajemnicą, ani niespodzianką: 
sprawiają ostry ból; burzą i drażnią. Ale czy­
telnicy rosyjscy? — czy dużo jest takich, 
którzy uwierzą w prawdziwość odmalowane­
go przez prokuratorję Synodu obrazu? czy 
uwierzą w to, że walka o dusze, prowadzo­
na między duchowieństwem prawosławnem i 
katolickiem na terenach spornych, jest walką 
złych i dobrych duchów, że duchowni pra­
wosławni, to apostołowie pokoju, „kierujący 
się zasadami łagodności chrześcjańskiej i po­
błażliwości względem ludności innowierczej", 
a księża, to „szerzyciele fanatyzmu i nietole­
rancji", czyhający na cudzą własność ducho­
w ą , pełni uczuć „wrogich" i nienawiści itd.?

Raport nacz. prokuratora Synodu dowo­
dzi, źe jego autorowie nie mają żadnego zmy­
słu artystycznego; gdyby znali teorję św iatło­
cienia, nie skupiliby po jednej stronie sno­
pów światła, a po drugiej samych ciemności.

Walka odbywa się w warunkach bardzo 
nierównych. Odstępstwo cd praw osławia 
uważa i karze kodeks karny rosyjski jako 
jedno z najcięższych p rzestępstw ; za skute­
czną działalność w kierunku przeciągania ka­
tolików na prawosławie, otrzymuje kler pra­
wosławny ordery, nagrody, awanse. Naj­
mniejsze podejrzenie działania księży w od­
wrotnym kierunku (naturalnie tylko w sto­
sunku do b. unitów, bo o nawracaniu pra­
wosławnych mowy niema) pociąga za sobą 
surowe kary, usunięcie z urzędu i często ze­
słanie. W spółudział administracji w obu kie­
runkach należy już prawie do przeszłości, 
ale dziś jeszcze prowadzi się, choć z mniej­
szą siłą, akcja zniewalania dzieci katolickich 
do uczęszczania do szkół prawosławnych,

t. zw. ceikiewno-parafjalmych. Jestto już p ro­
paganda, wychodząca poza granice moral­
nego tylko wpływu. Sprawa biskupa . Zwie- 
rowicza dowodzi takiego właśnie charakteru 
tej akcji. Gdyby b. biskup wileński, prote­
stujący w sposób ostry przeciwko niej, nie 
miał za sobą słuszności, nie byłoby jego wy­
gnanie skończyło się po roku nominacją na 
katedrę sandomierską.

Cyfry, które przytacza naczelny prokura­
tor S>nodu w sprawozdaniu o stanie dje- 
cezji chełmskiej, dowodzą, że wszystkie 
ostrzejsze, czy (jak obecnie) łagodniejszt *) 
środki nie prowadzą do rozwiązania kwestji 
unickiej. Liczba „opornych" topnieje bardzo 
powoli i dziś jeszcze wynosi podług urzę­
dowych świadectw 79.340 dusz (w rze­
czywistości cyfra ta musi być znacznie 
większa).

Przed kilku laty, z okoliczności spisu 
jednodniowego, przedstawiony został caro­
wi przez ks. Imeretyńskiego projekt, aby po­
łożyć kres kwestji unickiej, przez pozwo­
lenie zaliczenia się do kościoła katolickiego 
tym, którzy się przy spisie za katolików p o ­
dali i przez ułaskawienie zesłanych. Car ba­
wiący wówczas w Spalę, zgodził się w za­
sadzie na projekt. Ale następnie wszystko się 
odwróciło. Czynniki bardzo wpływowe, które 
projekt ks. Imeretyńskiego od razu z naj- 
wyższem oburzeniem przyjęły, potrafiły udo­
wodnić, że owo zapisywanie się na katoli­
ków było nie skutkiem gorącej wiary i głę­
bokiego przywiązania do katolicyzmu, ale 
agitacji politycznej. „Niebezpieczeństwo dla 
prawosławia" zostało odwrócone, projekt 
przepadł **).

Ten obrót sprawy musi każdego, pragną­
cego, aby na terytorjum Królestwa i w sto­
sunkach polsko-rosyjskich zapanował spokój 
i stosunki normalne, przejąć głębokim smu­
tkiem. Agitacja polityczna na Podlas u pro­
wadzona była w czasie spisu ludności isto­
tnie, ale wbrew woli i wbrew najoczywist­
szym interesom ludności. Przypuszczać, że to 
ona ludność oporną podburzyła, to znaczy 
zupełnie nie znać stosunków i rozumować 
nie na gruncie faktów. Opór Unitów datuje 
się z czasów, kiedy o Wszechpolakach i Li­
dze Narodowej słychać leszcze nie było. Cha­
rakter tego oporu i jegc^ natężenie nie zmie­
niło się na jotę wskutek tego, że Liga Naro­
dowa rozrzuciła kilkadziesiąt, czy kilkaset 
swych prokłamacyj między miljonową ludność 
unicką. Dowodem zachowanie się byłych Uni­
tów po spisie i po dziś dzień.

Liczba opornych na Podlasiu zmniejsza 
się tak powoli, że przy sprzyjających dla pra­
wosławia warunkach, potrzeba będzie jeszcze

*) Od lat kilku zauważyć się daje znacznie ła­
godniejsze postępowanie administracji wobec „opor­
nych". Prześladowanie za „śluby krakowskie" ustiło . 
Ze strony generał-guberrutora warszawskiego udzie­
lono kilka pozwoleń na budowy kościołów w miej­
scowościach, w ktirych przedtem niepodobna było 
pomyśleć o czemś podobnem. Zdaje się więc, że 
ostrzejszy kierunek icLie wyiącznie ze sfer hierar- 
chiczno duchownych.

•*) I L k t agjtacji i faKt niepożądanych jej sku- 
ików potwierdził, t  rzadką i godną uznania szczero­
ścią, „Przegląd Wszechpolski*, pisząc w zeszycie lu­
towym z roku 1900: „W roku 1897 organizacja Ligi 
Narodowej w zaborze rosyjskim postanowiła skorzy­
stać ze spisu jednodniowego dla rozwinięcia żywej 
agitacji w duchu katolickim i polskim w ś’ód ludno­
ści unickiej w Królestwie i n2wet na Litwie. Wydano 
odpowiednią odezwę i rozpowszechniono w znacznej 
liczbie numery krakowskiego „Polaka*, zawierające 
wskazówki, jak' się należy zachowywać podczas spisu. 
Ta agitacja miała skutek doniosły. W wielu miejsco­
wościach gubernji siedleckiej i lubelskiej unici, któ­
rzy pokernie przyjęli narzucone im prawosławie, 
przy spisie ludności podali się, jako katolicy i Po­
lacy. Na Podlasiu opór przybrał nawet ostrzejszy 
charakter. W sferach rządowych powstał wówczas 
projekt pozwolenia opornym przejść na katolicyzm. 
Zaniechano tego projektu z obawy, że wszyscy byli 
unici okażą się opornym i!“

kilkudziesięciu lat, aby się ta wiecznie otwar­
ta i drażniąca rana mogła zabliźnić. W czyim 
interesie leży upór, z którym broni się spra­
wy, tak wątpliwej co do swej słuszności, jak 
i co do znaczenia państwowego? Jakie może 
mieć znaczenie dla potężnego państwa, liczą­
cego sto miljonów prawosławnych mieszkań­
ców, kwestja, czy sto lub dwieście tysięcy 
wierzących chrześcjan, którzy wolą raczej żyć 
w związkach nieślubnych i bez chrztu dzieci, 
aniżeli odstąpić od wiary ojców, zaliczy się 
do tego czy innego kościoła? Czy skutki wy­
tężonej w tym kierunku ud tylu lat akcji, od­
powiedzą nakładowi sił i energji, jakie się dla 
dopięcia tego celu włożyło?

Nie potrzeba żadnych innych dowodów; 
ostatni raport nacz. prokuratora synodu, po­
dany do wiadomości ogółu, jesl ś wiadectwem, 
że niema innej drogi dla rozcięcia węzła tej 
bolesnej kwestji, jak tylko wrócić do proje­
ktu z r. 1897, u?nania za katolików tych 
„opornych," którzy się podczas jednodnio­
wego spisu za katolików podali i za takich 
po dziś dzień się poczytują.

Zagadka floty bałtyckiej.
Kiedy w fatalną dla Rosjan noc z 8 na 

9 lutego br., japońskie torpedy zupełnie nie­
spodzianie śmiertelne zadały rany najpotę­
żniejszym pancernym kolosom rosyjskiej ma­
rynarki w Porcie Artura; kiedy wspaniałe 
„Rctwizan", „Cesarzewicz" i „Pallada" z po- 
szarpanemi bokami, z trudem tylko dowlec 
się zdołały do portu pod osłonę fortów, a 
równocześnie o 400 kilometrów dalej, pod 
Czemulpo, japońska eskadra zniszczyła dziel­
nie broniących się „Warjaga* i „Korejca", w 
biurach petersburskiego ministerstwa wojny, 
strach zapanował. Wojna z Japonją stała się 
dokonanym już taktem, rozstrzygnięcie jej zaś 
ostateczne, na morzu odbyć s>ę musiało. Jakże 
rozstrzygnięcie to dla Rosji wypadnie, skoro 
pierwszy Już atak Japończyków, tak olbrzy­
mie przyniósł Rosji straty, jakich i za lat kil­
ka odrobić, ni powetować nie można.

Faktem jest, że i Japonja i Rosja od sa­
mego początku widziały jasno, że nie bitwy 
lądowe, ale zupełne owładnięcie morzem od- 
dżielającem Jajjonję od stałego lądu, rozstrzy­
gnie ostatecznie los wojny, o i jakieżby na- 
przykład miały znaczenie dla Japończyków 
wszystkie ich dotychczasowe zwycięstwa lą­
dowe, gdyby odcięto im komunik?cję z ma­
cierzystym ich krajem, skąd ciągle oirzymują 
żywność, broń, amunicję i posiłki. Gdyby 
Rosjanom udało się przeciąć komunikację 
morską z Japonją, zwycięska lądowa armja 
japońska, w ciągu dwu tygodni, wygłodzona 
na pustych, wyniszczonych wojną obszarach 
Korei i Mandżurji, poddaćby się musiała po­
konanemu i zdziesiątkowanemu nieprzyjacie­
lowi. I na odwrót, Japończycy pobici i wy­
parci nawet przez Kuropatkina ze stałego lą­
du, mając zapewniony odwrót przez morze, 
bez strat opuściliby Mandżurję, przez co woj­
na wcaleby się jeszcze nie skończyła, gdyż 
panująca na morzu flota japońska, uniemożli­
wiałaby Rosjanom zaatakowanie samej Japo­
nji, a natomiast im samym, pozwalałaoy w 
każdej chwili rzucić nową armję lądową na 
dowolny punkt syberyjskiego, czy mandżur­
skiego wybrzeża.

Losy więc japońsko-rosyjskiej wojny, 
rozstrzygną się na morzu. Wprawdzie po­
szarpane przez Japończyków w Percie Artura 
pancerniki naprawiono już, a praw dopodo­
bnie w zupełności, gdyż jak Togo donosi, 
w czasie ostatniej wycieczki rosyjskiej eska­
dry, płynął na jej czele pod admiralską flagą 
„Cesaizewtcz", a tuż za nim „Retwizan" i 
„Pallada", wobec jednak niepewności sytua­
cji i możliwości rychłego już zdobycia; Portu 
Artura od strony lądu, zamknięta w tamtej

szym porcie eskadra, nie wielkie ma ula Ro­
sji znaczenie: i uważaną jest już za straconą 
prawie.

Bardzo słaba liczebnie eskadra włady- 
wostocka, składająca się z samych tylko 
krążowników, co prawda dobrych, również 
nie posiada znaczenia, a z chwilą upadku 
Portu Artura i rozpoczęcia oblężenia W łady- 
wostoku i jej rola spadnie do zera. Tak więc 
dotychczas i w najbliższej przyszłości, są  
japończycy nieograniczonymi panami mórz 
wschoanich, a tern samem o jakiemkolwiek 
zwycięstwie Rosji na daiekim wschodzie i 
muwy być nie może.

Wiedzą o tern w petersburskich sferach 
wojskowych, i podczas gdy dła uspokojenia 
opinji posyła się ostentacyjnie koleją na plac 
boju ciągle nowe posiłki i armaty, całą ener- 
gję i wszystkie swe wysiłki, centralizuje pań­
stwo w dokach wojennych i handlowych 
Petersburga i Kronsztadu, gdzie na łeb na 
szyję, a ile możności cicho i w tajemnicy, 
ekwipuje się okręty w daleką podróż. Ile 
tych okrętów wypłynie na owe dalekie wody, 
nikt nie wie. Z początku donosimy pisma o 
każdym świeżo zakupionym przez rząd ro­
syjski okręcie. Od „Lloyda" niemieckiego ku­
piono ich cztery, w Anglji zakupiono całą 
flotyllę, złożoną z 20 dużych statków do 
transportu węgla, w Szczecinie zakupiono w 
fabryce „Wulkan" trzy zbudowane dla Nie­
miec krążowniki, których rząd niemiecki z 
powodu jakichś usterek w budowie przyjąć 
nie chciał, we Francji zakupiono 5 pasażer­
skich pospiesznych okrętów transatlantyckich, 
we Włoszech zakupiono wszystkie okręty ja­
kiejś genueńskiej kompanji przewozowej, m ó­
wiono wreszcie o zakupnie przez Rosję całej 
floty wojennej jednej z rzeczpospolitych po­
łudniowo-amerykańskich, złożonej z 3 pan­
cerników i kilku krążowników.

Od dwu miesięcy, wszelkie pozytywne 
wiadomości o kupnie okrętów przez Rosję usta­
ły a tylko od czasu do czasu przychodzi z Londy­
nu, Paryża lub Hamburga wiadomość, że ten 
lub ów okręt popłynął do Libawy i nie w ró­
ci już. Ponadto wszystkie statki rosyjskiej 
floty ochotniczej na Czarnem morzu zaprze­
stały swych kursów i przygotowują się do 
wielkiej wycieczki. Kilka z nich, znajduje się 
już na wodach Oceanu indyjskiego pod wo­
jenną flagą i rewiduje — jak to wczorajsze 
doniosły telegramy — angielskie statki han­
dlowe.

O stanie i liczbie przygotowanych do 
ekspedycji rosyjskich okrętów bojowych, nic 
nie wiadomo. Prawdopodobnie, pewna część 
zakupionych a szybkich okrętów pasażerskich 
i transportowych, zostanie również uzbrojoną 
i pełnić będzie służbę lekkich krążowników.

Kiedy ta rosyjska armada i którędy po­
płynie z odsieczą na Wschód daleki, nie wia­
domo, mnożą się jednak oznaki, świadczące, 
że część jej opuściła już rosyjskie porty i 
trzema drogami pożeglowała na drugą pół­
kulę. Przed trzema tygodniami mianowicie sy­
gnalizowano z Danji, że widziano na „Skager- 
raku" dwadzieścia kilka okrętów płynących 
pod rosyjską flagą w kierunku zachodnim. 
W trzy czy cztery dni później, widziano tę 
samą flotjfę rosyjskich okrętów u brzegów 
hiszpańskich na wysokości przylądka Finister- 
re a domyślają się, że obrała ona sobie kurs 
naokoło Afryki pułudniowej.

Przed dwoma tygodniami, wedle donie­
sień pism paryskich, odpłynęło z Kronsztadu 
pięć okrętów handlowych, mieszczących na 
swych pokładach majtków i załogi przezna­
czone dla zakupion>ch w Ameryce południo­
wej statków, które nie pójdą już do Europy, 
ale w prost stamtąd, przez cieśninę Magellana 
obok ziemi Ognistej przedostaną się na Oce­
an Spokojny. Ostatnią wreszcie drogą a naj­
bliższą, jts t droga via Suez, którędy w ciągu

(10)

PAWEŁ BOURGET.
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Zatarg? Dziwne przypuszczenie... Skąd- 
ieby  mógł on powstać między nim i? Prze­
cież ich sposób myślenia jest we wszystkiem 
jednakowy i zgodny: w kwestjach religji, po­
lityki i t. d. Może nawet zanadto pozostawi­
łam Albertowi swobody w wychowywaniu 
dziecka według jego poglądów. Ale czyż mo­
głam postąpić inaczej ? I czyż można mnie 
winić za to ?  I ja również myślałam, jak oni 
obaj, cnoć nawet we wszystko to nie wie­
rzyłam. Lecz Bóg, który zna serce moje, nie 
ukarze mnie pewnie za to

— Jestem już dość nieszczęśliwą przez 
suno , że nie mogę osiągnąć tego, co do- 

zwolonem jest innym kobietom, które o wiele 
większemi są grzesznicami, niż ja. Tamte 
mają kochanków, a jednak wolno im się spo ­
wiadać, wolno przystępować do komunji. 
Tylko mnie jednej wszystko to jest niedo­
zwolone. i czy to słuszr.ie, czy sprawiedli­
wie '... I B.cz mniejsza o t o ; nie chcę w tym 
względzie i w  taki sposób p<aw moich do­
chodzić. olę usłuchać ojca Evrarda, wziąć 
na siebie to ciężkie brzemię i złożyć je w

ofierze Bogu, abym nie musiała doznać 
jeszcze czegoś innego i czegoś gorszego... 
Gdy jednak pomyślę, że są rodziny, w któ­
rych wszyscy jedną i tę samą wiarę wyznają, 
w których ojciec, matka, bracia, sijs try , co 
wieczora wspólnie się modlą do jednego 
Boga i wspólnie uczęszczają do jednego ko­
ścioła... A ja muszę przea mężem moim za­
taić nawet tak niewinne odwiedziny. Co wię­
cej, gdybym tak teraz spotkała Lucjana i o- 
powiedziała mu, gdzie byłarn i w jakim celu, 
onby mnie nawet me zrozumiał, n.e zdołał 
pojąć. A gdy moja Joanna zobaczy, że inne 
matki przystępują do komunji, tylko nie jej 
m atka; gdy ujrzy innych ojców w kościele, 
a nie ujrzy tylko własnego swego ojca — 
jakiegoż użyję wybiegu, jakiego kłamstwa, 
aby nie pozwolić jej biednej, niewinnej du­
szyczce popaść w zamęt!... Istotnie, ojciec 
Evrard miał słuszność — smutne to, nad wy­
raz smutne położenie!...

Te wibrujące w umyśle pani Darras 
myśli i refleksje b>ły jedynie niejako resztka­
mi sumienia, które pozostały w niej nakształt 
namułu z powodzi tylu różnorodnych i tak 
drobiazgowych wrażeń, że nie była ona np. 
wstanie zdać sobie dokładnej sprawy z tego, 
w jakiej chwili i przy jakiej sposobności za­
kradło się do jej piersi zwątpienie co do 
utrzymania dobrych stosunków pomiędzy jej 
mężem, a synem. Tak samo nie wiedziała 
także dokładnie i o tem, kiedy pod wpły­

wem żarliwej pobożności jej córki, rozbu­
dziły się w niej na nowo uczucia wiary mło­
docianej. Za wiele szczegółów nazbyt dro­
biazgowych z jej życia duchowego zawie­
rało się *w skromnym obrębie tych myśli, re- 
fleksyj i poglądów, które ją przytłaczały.

Zatopiła się ona w nich z taktem zapa­
miętaniem się i przejęciem, że straciła po- 
prostu świadomość tego, gdzie się znajduje, 
gdzie przebywa. Zapuściwszy się w aleje o- 
grodowe, nie zważała już potem dokąd dąży, 
to też zdumiała się niepomiernie, gdy, opu­
ściwszy ogród, znalazła się niespodzianie na 
ulicy Luksemburskiej przed domem swoim.

Było to dla niej rodzajem przebudzenia 
się ze snu trapiącego. Bo czyż dom ten nie 
uosabiał tych długich lat szczęścia, które w 
nim przeżyła? Albert Darras kupił ten mały 
elegancki domek, żeniąc się z nią i według 
wspólnie opracowanego planu, kazał go zbu­
dować. Wtedy to mieli oboje to tylko pra­
gnienie: on chciał unicestwić niejako całą 
przeszłość swej żony i wszelki ślad po niej 
zatrzeć; ona nadać nowemu swemu ognisku 
domowemu jak najwięcej uroku i czaru, a 
oboje razem pragnęli mieć gniazdo, któreoy 
do nich tylko wyłącznie należało i z któ- 
regoby ich jedynie śmierć wyrugować mogła. 
Przejęci tem pragnieniem, wybrali dla wznie­
sienia swego gniazdka dzielnicę, zdała poło­
żoną od Champs Elysćes, gdzie ^ a b rje la  mie­
szkała poprzednio. Ona rozum ała wybornie,

dlaczego tak się stało. Rozpoczynając nowe 
życie, musiała zerwać z dawnem swojem o- 
toczeniem. Prawdziwą też rozkosz sprawiała 
jej myśl o życiu w takiem zaciszu, myśl, któ­
rej jednakowoż mąż jej bynajmniej nie p o ­
dzielał.

Kto był ten mąż jej ? Zrazu skromny sty­
pendysta szkoły politechnicznej, który nie do­
wierzał sobie nawet, czy może zabiegać o 
rękę Gabrjeli Nouet — tak brzmiało nazwi­
sko panieńskie pani Darras — otrzymał Al­
bert Darras później posadę inźyniera-konsu- 
Ienta w jednym z najznaczniejszych ban­
ków paryzkich ze stałą płacą roczną w kwo­
cie 20.000 franków ; udział w zyskach przy­
nosił mu drugie tyle, bo około 30 000 fran­
ków rocznie. Narzeczona posiadała z wła­
snego majątku 40.000 franków renty rocznej. 
Dom jej był więc dość zamożnym, aby być 
dobrze widzianym i Darras miał to na u- 
wadze.

Pełen elegancji i smaku front domu pań­
stwa Darras z obszerną bramą wjazdową i 
wysokim parterem, wskazywał z góry na 
przeznaczenie swoje, bo był jakby wymarzo­
ny dla celów recepcyjnych, dla tych wspa­
niałych przyjęć wieczornych, które od po­
czątku przesuwały się przed oczyma w yo­
braźni inżyniera. A różnorodne były powody, 
które wyrobiły w nim skłonność w tym kie­
runku i różnorodne uczucia, które skierowały 
wyobraźnię jego na ten punkt jego ambicji.

Przedewszystkiem Albert Darras, wypra­
cowując plan takiego właśnie domu, był za­
kochany i dumny pięknością Gabrjeli. I to 
był powód pierwszy. Następnie — tak się 
przedstawia powód drugi. — miał pociąg 
wprost namiętny do polityki. Zdeklarowany 
adherent poglądów stronnictwa najpotężniej­
szego i irzymającego ster władzy w rękach 
swoich, marzył on zawsze o tem, by mógł 
wespół z żoną swoją odegrać wybitną rolę 
w wysokiem towarzystwie repuolikańskiem. 
1 miał pewr.ą podstawę do tego.

Jak wiadomo bowiem, w okresie osta­
tniego trzydziestolecia wytworzył się w Pa­
ryżu ze sfer bogatej burżoazji i wysokich u- 
rzędników państwowych, odrębny odłam to­
warzyski. Nowotworowi temu zarzucano czę­
sto tę samą lekkość obyczajów, ten sam po­
pęd do użycia i te same skłonności rozrzu- 
tnicze, co tym najwyższym sferom towarzy­
stwa, których jednakowoż był kopją tylko. 
Nie mniej jednak wśród tych republikanów 
nowego stempla znajdowała się pewna liczba 
takich, którym szczerze leżała na sercu dobra 
marka i prezencja nowej sekty towarzyskiej. 
Należał do nich między innymi i Albert 
Dairas.

(Ciąg dalszy ncstąpl)
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ostatniego tygodnia przepłynęło pięć uzbro­
jonych statków rosyjskiej floty ochotniczej. 
Przy żadnej z tych eskadr, nie zauważono 
torpedowców, a ponieważ te w dzisiejszych 
warunkach prowadzenia wojny są niezbędne, 
w niemieckich sferach marynarskich sądzą, że 
łodzie torpedowe po rozebraniu, wysłano z 
Petersburga drogą lądową, koleją do W łady- 
wostoku, dokąd już w kilkanaście dni po 
wybuchu wojny wysłano rzekomo 3000 mon­
terów i robotników z petersburskich warszta­
tów budowy maszyn i okrętów.

Jeśli się zważy, że do załadowania jednej 
tylko rozebranej łodzi torpedowej potrzeba 
trzech ciężarowych pociągów, koszta tego 
transportu na przestrzeni 7.000 wiorst były 
olbrzymie, miało to natomiast tę dobrą stronę, 
że admirał Skrydłow w W ładywostoku jest 
już prawdopodobnie teraz w posiadaniu zna­
cznej flotyli torpedowców, które dotychczas 
nie brały wcale udziału w wojnie i są  zu­
pełnie świeże.

Rzecz prosta, Japończycy dzięki swej 
doskonale zorganizowanej służbie wywiado­
wczej, wiedzą już dziś ile i jakich okrętów 
rosyjskich przeciw nim popłynie i pewnie 
nie zaśpią gruszek w popiele, a kto wie, mo­
że działać przeciw nim zaczną, zanim płynąca 
częściami i różnymi drogami flota rosyjska 
połączyć się ze sobą potrafi. Gdyby połączyć 
się zdołała, sytuacja Japończyków mogłaby 
stać się prawdziwie krytyczną, a w tern wię­
kszym stopniu, gdyby stało się to przed zu- 
pełnem zniszczeniem eskadr Port-Arturskiej 
i władywostockiej.

Mdły fejleton.
Dzisiejszy nasz bilans literacki.

Och jakże smutnych dożyliśmy czasów,
Pełnych szalbiers wa i sprośnych hałasów, 

lirą ających wierze i nauce,
I spadła na nas jakby kara boska 
Literatura iście k u l p a r k o ws k a

Wraz z odpowiednim jej nastrojem w sztucel

Bo cóż — niestety — przynoszą nam w darze 
Modernistyczni powieściopisarze,

Czem piśmiennictwo nasze dziś bogacą? 
Toż każda powieść ich — to istna ru ja,
Gdzie bohaterem zawsze łotr lub szuja,

A bohaterką niewiasta-laćaco I

A cóż wytwarza dramaturgów wena?
Toż na to tylko służy jej dziś scena,

By r_a niej sprośne urządzać kuligi,
W których obnaża całkiem wstyd niewieści, 
Święte ogniska domowe bezcześci,

I wszelkie cnoty tępi na wyścigi!

I co nam wkońcu wieszczą dziś poeci,
Jaki i eał w ich utworach świeci,

Jakie uczucia budzą ich piosenki?
Toż szumne pieniz tych pseudogeniuszy 
Miast krzepić ducha — rażą tylko uszy,

Jak dzikie arfy rozstrojonej brzęki...

Bo to fantazji chorej majaczenia,
Bez twórczej iskry boskiego n- tchnienia,

A pełne zgrzytu wstrętnego i szumu,
W których czytelnik, choćby jak łaskawy 
Ni krzty dla ser a nie znachodzi strawy, 

l  Ni też pożywnej karmy dla rozum u!

Wszystko to jednak wobec tego blednie 
Że ci poeci i ich arcybrednie,

Znachodzą jeszcze ślepych wielbicieli, 
Których „nadroznm*, strojny w pióra pawia, 
Twierdzi, że wszystko pojął, i wyławia

Jakąś myśl wielką z ich rymów topieli —

I szałem mistrzów swoich opętany,
Nuci pochwalne na ich cześć peany,

Zwią: ich wielkimi geniuszami z rodu 
I jako równych wieszczom z Bożej łaski,
Promi niejąiym ni biań kimi blaski,

Zalicza w poczet proroków narodu 1

Pusta to jednak i daremna wrzawa,.
Do potomności nie prz jdzie ich sława,

Ani uwieczni pomnik ich pamięci;
Bo nasi w;eszcze — to Pańscy prorocy 
Pełni niebiańskiej czystości i mocy —

Nie psoudowieszcze, próżnością odęci.
Lwów 12 lipca 1904.

Fr. Waligórski.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
C z w a r t e k ,  14 lipca.
Teatr miejski: „Florio i Flavio", igraszki 

i sceny miłośne. Początek o godzinie 7Va wie­
czorem.

Teatr ludowy: „Pamiętniki szatana*, ko- 
medja. Początek o godzinie 7%  wieczorem.

Posiedzenie rady miejskiej o godzinie 6 
wieczorem.

Na placu powystawowym: Jarmark wyro­
bów krajowych. Od godziny 9 rano aż do 
zmierzchu.

Posiedzenie dyrekcji jarmarku wyrobów 
krajowych. Początek o godzinie 5 popołudniu.

Kalendarz. Czwartek (14) ■ Bonawentury Ap. 
— Dobrogosta. — (1 Jułyi. Kos. i D. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 20, zachód o go- 
pzinie 7 minut 48.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano. 
Ciepłota: + 1 5 ° R. Pogoda.

W i e d e ń .  (Tel. wł.). Wiedeńska .stacja me­
teorologiczna zapowiada na dz'ś, czwartek, w Ga 
licji wschodniej i Bukowinie: pogoda piękna, 
stale ciepło, słabe wiatry lokalne; w Galicji za­
chodniej : pogoda piękna, wiatry lokalne, pod 
wieczór skłonność do burzy.

Mianowania. Dyrekcja poczt i telegrafów 
zamianowała: A) pocztmistrzami II klasy: w 
Wolance, poczt urz. pomocn. Karola Leszczyń­
skiego; w Czernelicy, poczt. urz. pomoc. Wolfa 
Zahlera; w Jag'elnicy, poczt urz. pomocn. Jana 
Gierałta; w Zembrzycach, poczt urz. pomocn. 
Stanisława Książkiewicza;

B) Nadała posady ekspedjentów poczto­
wych: w Jawiszowicach, ekspedjentce poczto­
wej Franciszce Dudrewiczowej z Gródka nad 
Dunajcem; w Gródku nad Dunajcem, urzędni­
czce pomocniczej Scheindli Wohlowej; w Da­
widowie, ekspedjentce pocztowej Wandzie Ma­
słowskiej z Mijdana średniego; w Majdanie 
średnim, Janowi Karolowi Barvicowi; w Mi-

żyńcu, ekspedjentce pocztowej Katarzynie Gat- 
ty z Odrzykonia; w Odrzykoniu, emeryt, ko­
mendantowi posterunku żandarmerji Ignacemu 
Wójcikowi; w Romanowie, Irenie Gajewskiej; 
w Szkle, Oldze Freytag; w Odrzechowy, emer. 
wachmistrzowi żandarmerji Franciszkowi Szne- 
cowi; w Nowosielcach-Gniewoszu na dworcu 
kolei, naczelnikowi stacji Zygmuntowi Koczyń- 
skiemu; w Bruśnie nowem, emeryt, wachmi­
strzowi żandarmerji Ludwikowi Brunwaldowi; 
w Ponikwie, pocztowemu urzędnikowi pomocni­
czemu Stanisławowi Zbrożkowi; w Giińsku, 
pocztowemu urzędnikowi pomocniczemu Wło­
dzimierzowi Korczyńskiemu ; w Jazowsku, po­
cztowej urzędniczce pomocniczej Zofji Matuszyń­
skiej; w Radgoszczy, ekspedjentowi pocztowe­
mu Marcinowi Jurczakowi z Boguchwały; w Bo­
guchwale, ekspedytorce pocztowej Annie Pawi- 
kowskiej; w Chełmie, Anieli Balogowej; w Rzu- 
chowej, emeryt, oficjałowi podatkowemu Romi- 
lowi Szankowskiemu; w Męcinie wielkiej, po­
cztowemu urzędnikowi pomocniczemu Leonowi 
Bernardowi; w Luszowicach, kierownikowi skła­
dnicy pocztowej Franciszkowi Kosteckiemu.

Starszy prokurator państwa we Lwowie 
nadał opróżnioną posadę inspektora straży wię­
ziennej w zakładzie Karnym męskim w Stanisła­
wowie, w jedenastej klasie rangi, Wincentemu 
Dziubińskiemu, inspektorowi straży więzienne; 
w zakładzie karnym w Wiśniczu.

Z kolei państwowych. W okręgu dyre­
kcji stanisławowskiej zamianowany został aspi­
rantem wolontarjusz Mikołaj Bojarski w Stani­
sławowie, oraz przeniesieni zosiali: adjunkt Szy­
mon Silberstein z III sekcji konserwacji w Sta­
nisławowie do I sekcji konserwacji w Kołomyi 
i asystent Zygmunt Szymański z oddziału III 
dyrekcji do I sekcji konserwacji w Stanisła­
wowie.

Robotnicy konserwacji Józef Buczma i Pa­
weł Azaiito otrzymali remuneracje po 200 kor. 
z powodu ukończenia 25 lat służby.

Z uniwersytetu. Pp.: Wilhelm Obler, ro­
dem z Zurawna w Galicji i Lazar Lautenstein, 
rodem ze Lwowa, otrzymali na uniwersytecie 
lwowskim stopień doktorów wszech nauk le­
karskich.

W ystawa prac uczniów IV gimnazjum,
otwerzoną została onegdaj popołudniu. Zwie­
dzać ją można codziennie między 3 a 6 go­
dziną popołudniu.

Jarm ark wyrobów krajowych. Posie­
dzenie dyrekcji jarmarku wyrobów krajowych 
odbędzie się dziś, we czwartek, o godzinie 5 
popołudniu. Na porządku dziennym; Sprawa 
przedłużenia jarmarku.

W przededniu II krajowego wiecu 
nauczycielskiego. Porządek dzienny II krajo 
wego wiecu nauczycielskiego jest następujący: 
1. Zagajenie wiecu. 2. wybór prezydjum. 3. Spra­
wozdanie komisji wykonawczej I powszechnego 
wiecu — p. Jan Soleski. 4. UiOżenie regulami­
nu czynności dla przyszłej komisji wykonawczej
— p. W. JasińsKi. 5. Zawodowa organizacja 
nauczycielstwa ludowego — p. Rosół. 6. Spra­
wa ustawy dyscyplinarnej —- p. Jakimowski. 
7. Emerytura i zaopatrzenie wdów i sierót po 
nauczycielach — p. Rosół. 8. Braki szkolnictwa 
ludowego w Galicji — p. Gutowski. 9. Regu­
lacja płac nauczycielskich — p. Mayer. 10. Na­
sze seminarja i internaty — p. Rosół. 1,1. Spra­
wa unarodowienia szkoły ludowej — p. Majer­
ski 12. Wprowadzenie czynników autonomi­
cznych do rady szkolnej krajowej — p. Jan 
Faff. 13 Samopomoc i sanatorja nauczycielskie
— p. Soleski. 14. „Krajowe Ognisko nauczy­
cielskie*, a nauczycielstwo — p. Bndzanowski. 
15. Wnioski członków. 16. Zamknięcie wiecu.

Pomysłowy „gość*. W hotelu „Imperial* 
zgłosił się onegdaj w nocy do właściciela re­
stauracji p. Leona Bogusiewicza jakiś bardzo 
elegancki gość z prośbą o chwilową pożyczkę 
30 koron i ofiarował na zabezpieczenie pier­
ścień z brylantem. Restaurator nie przeczuwa­
jąc nic złego wyliczył zaraz trzydzieści koron, 
a wczoraj się przekonał, że pitrścień jest z mo­
siądzu, brylant ze szkła, a elegancki młodzie­
niec... zwykłym oszustem.

Pożar. Tej nocy wybuchnął o trzy kwa­
dranse na 11 p żar przy ulicy Murarskiej 1. 12, 
w realności p Popiela Dom parterowy wraz 
z przybocznemi zabudowaniami spalił się do 
szczętnie. Przybyła straż pożarna nie miała już 
wiele do roboty.

Ucieczka więźniów. W nocy z dnia 6 na 
7 b. m. z więzienia są u powiatowego w Gor 
licach uciekło trzech węźniów. Aresztanci zbu­
rzyli w celi piec i wyłamawszy w lufcie kratę, 
wydostali się na zewnątrz kominem. Następnego 
dnia rano udało się żandarmerji przytrzymać 
w Nowym Sączu jednego ze zbiegów, niejakiego 
Jana Mleko. O godzinie jednak 10 Mleko ko­
rzystając z przechadzki ulotnił się po raz drugi 
i dotychczas nie dał się pochwycić.

Z kraju.
Ja ro s ław . (Pożarj. O północy z 10 na 

11 bm. wybuchł pożar na przedmieściu leżaj 
skiem. Ogień powstał w domu Jana Brodowi- 
cza zajętym przez kilka rodzin zarobniKÓw, tak 
nagle, że mieszkańcy musieli wyskakiwać przez 
okna. Na nocleg zatrzymana 87 letnia Marja 
Guzowska, cofnęła się po swoje rzeczy do ko­
mory i tu przywalona spadającym sufitem, po­
niosła straszną śmierć. Ciało jej zupełnie zgo­
rzało, tylko żebra na klatce piersiowej i część 
jamy ustnej pozostało po niej. Po trzygodzinnej 
pracy ogień ugaszono pt/y pomocy straży ocho­
tniczej miejscowej, straży miejskiej i straży 
z Pełkin. Pastwą płomieni padły trzy domy, 
wartości 5000 koron.

(Wypadek). Kapitan 10 pp. Franciszek 
Schneider, spadł onegdaj tak nieszczęśliwie z ko­
nia podczas ćwiczeń, że złamał sobie nogę. 
Nieprzytomnego przywieziono na wiejskiej po- 
dwodzie do szpitala wojskowego.

(Żołnierz za pieniądze). Do poboru do­
datkowego przy 90 pp. stawił się Ludwik Szost 
z Niska jako dererter, bo przebywał przez lat 
kilka za granicą. W popisowym poznano przy­
padkowo Michała Granata, wieśniaka z Cieplic, 
który przy marynarce odsłużył już 8 lat czyn­
nie. Niefortunnego ochotnika przytrzymano i 
oddano sądowi, gdzie przyznał się, że za pe­
wną kwotę, jaką otrzymał od Szósta, chciał za 
niego odbyć służbę wojskową.

(Arcyksiążą Rainer). Minionej niedzieli 
przybył ao Jarosławia arcyksiążę .Rainer, witany 
na dworcu przez starostę, burmistrza i genera- 
licję. Wraz ze świtą, a to generałem Poppari-

chem i majorem Alperbachem udał się arcy­
książę do hotelu na nocleg. W poniedziałek 
lustrował pułk obrony krajowej na błoniach 
pod Koniaczowem, wyraził się pochlebnie o 
dobrej postawie i wyćwiczeniu wojska, poczem 
był na objedzie w koszarach obrony krajowej.
Z cywilnych dygnitarzy byli zaproszeni starosta 
Grodzicki i bui mistrz dr. Dietzius. Ogólną uwa­
gę zwracało, że arcyksiążę tak na peronie przy 
przybyciu, jak następnie w swej kwaterze i 
podczas objadu, tudzież przy odjeździe, dłuższy 
czas czas rozmawiał z burmistrzem widocznie 
odszczególniając go wśród swego otoczenia.

(Ran „hrabiau). Z hotelu trzeciorzędnego, 
a szumnie nazwanego „Grand Hotelem*, otrzy­
mała władza bezpieczeństwa kartkę meldunko­
wą, że zajechał tam „Nikodem hr. Krasicki*. 
Policja chciała się przekonać z ciekawości o 
rodowodzie pana „hrabiego*, który, ani wymo­
gami, ani obejściem nie zdradzał w sobie le ­
pszej krwi. Okazało się, że pan „hrabia*, jest 
sobie zwykłym czeladnikiem szewskim Nikode­
mem Krasickim z Pruchnika, który sprzedał 
kawałek gruntu i przyjechał do Jarosławia, aby 
wesoło pohulać i przeputać pieniądze. Pan maj­
ster Krasicki za przybranie tyiułu zapłaci karę 
sądową.

(Osobiste). Naczelnika sądu p. Antoniego 
Twerdochleba, przeniesionego jako radcę do 
trybunału we Lwowie, żegnali w niedzielę 10 
bm. urzędnicy sądowi, adwokaci i zawodowi 
prawnicy w sali Sądu, uroczyście. Radca Galik 
przemawiał imieniem personalu sądowego, że­
gnając dobrego i sprawiedliwego przełożonego, 
najstarszy z adwokatów dr. Grabowski w imieniu 
miejscowej palestry dał wyraz uznania dla nie­
zwykłej bezstronności i sumienności tego ciche­
go sędziego, jednego z niewielu, którzy umieją 
pogodzić obowiązki swe służbowe i godność 
urzędu z poczuciem, taktem i wyrozumiałością 
człowieka. W upominku wręczono p. Twerdo- 
chlebowi zbiorową fotografję i zastawę srebrną 
stołową.

M onasterzyska. (Wypadek z  bronią). Po­
mocnik murarski Korczyński, strzelając ze strzel­
by do wróbli, obchodził się z nią tak nieo- 
stożnie, że strzelba wypaliła, a cały nabój zło­
żony z ptasiego śrutu, ugudził obok stojącego 
czeladnika murarskiego Laskowskiego w jelita. 
Laskowskiego, któren.u grozi utrata życia od­
wieziono do spitala powszechnego w Stanisła­
wowie.

Przem /siany. (Śmiertelny wypadek ) Wło­
ścianin Stefan Kudryn ze Strzałek, wjeżdża­
jąc do miasta, jechał tak nieostrożnie ze stro- 
mej góry, że najechał na ucznia tamtejszej 
szkoły ludowej, Piotra Fuglewicza. Fuglewicz 
dostawszy się pod koła ciężkiego wozu, zgi­
nął na miejscu.

Lwów, Rendez-vous pizejezdnych. Bez
przerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piwo 
pilzneńskie i bawarskie, delikatesy, magazyn win 
i herbat. Mu s i a ł o wi c z  i Jani k,  naprzeciw 
hotelu Imperial.

* W ydaw nictw o księg i ad resow ej nr 
Lwowa, zwraca się do mieszkańców stolicy 
i firm wszelkich gałęzi przemysłu i handlu tak 
miejscowych jak i krajowych z uprzejmą prośbą 
w ich własnym interesie o łaskawe nadsyłanie 
nam swych adresów, względnie ich zmian, ce­
lem bezpłatnego zam jaszcze nia w roczniku IX 
księgi adresowej na rok 1905.

W tymże roczniku pragnęlibyśmy zamie­
szczać obok adresu mieszkańca tytuły i ordery, 
jakie kro posiada — jak to widzimy w tego 
rodzaju wydawnictwach zagranicznych, prosimy 
tedy tą drogą nam ułatwić zamieszczenie tych 
danych najwygodniej korespondentką do „Wy­
dawnictwa ks>ęgi adresowej, Lwów, ul. Grot- 
gera 3*.

* Żadnych pryszczów , wyprysków, wągrów 
piegów, pl m wątrobianych ani też żadnych innych 
nieczystości skóry, nie ma ten na twarzy, kto używa 
sławnego, prawdziwie angielskiego mleka ogo.ko- 
wego C. Balassa. Mleko to robi twarz świeżą, białą
1 młodzieńczą. Skutek pewny po 2—3 krotnem natar­
ciu Należy uważać, ażeby na każdej flaszcze uwi- 
docznionem było nazwisko Balassa. Jedna flaszka
2 kor., prawdziwe angielskie mydło ogórkowe 1 kor., 
i pi Jef kor. T20. Wysyłka pocztowa przez aptekarza 
C. Balassa, Erzsćbet-Falva. Główny skład dla Galicji: 
Apteka Zygmunta Ruckera, Lwów i apteka F. Bayera, 
Przemyśl, plac na Bram.e 1. 4. 155

* Z życia tow arzyskiego . W dniu 6 sierpnia br. 
odbędzie się w Rajtarowicacrt ślub panny Petroneli 
Terleckiej z  p. Mikołajem Hummlem.

Z m a rli:
W Jaśle zmarł w 45 r. życia Steian P o m i a n k  o- 

w s k i ,  substytut notarjalny.

NOTATKI
literack ie  i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwo­

wie. Dziś w e c z w a r t e k  (ostatnie przedsta­
wienie przed wyjazdem dramatu do Krynicy) 
„Florio i Flavio“, igraszki i sceny miłosne, w 3 
aktach, a 4 obrazach F. R. SchO^thana 1 F. R. 
Koppel Elfelda.

Repertoar teatru  ludowego we Lwowie, 
(Ogród dawnego Colosseum, pasaż Hermanów). 
We czwartek, 14 bm , „Pamiętniki szatana*, 
komedja w 3 aktach Bariera.

Krzywoszewski po czesku. Hlas naroda 
rozpoczął w fejletome drukować obecnie w prze­
kładzie Langnera powieść polską S. Krzywo- 
szewskiego „Zmierzch* („Soumrak*) drukowaną 
w naszym fejletonie przed paru laty. W litera­
ckim dodatku do tegoż pisma ogłosił młody 
pisarz, Jan Havlasa szereg drobnych powieści 
na tle tatrzańskiem; najciekawszą jednak jego 
„tatrańska povidka“ jest ostatnia: „Jak M arin  
Durisz zmarniał*. Widocznym tu jest wpływ 
Tetmajera („Na skalnem Podhalu8); młody Sło­
wak podobno, znajomy naszego poc-ty, roz­
koszował się „Skalnem Podnalem* ; zapewne 
marzy leż o jakiejś epopei tatrzańskiej. Havlasa 
wkrótce wyjeżdża na wystawę do St. Louis, 
jako przedstawiciel prasy czeskiej.

„Wielki kró l P a ta c a k e " . Pod tym tytu­
łem opuściła w Wiedniu tłocznie drukarskie 
przetłómaczona z francuskiego satyra na cesa­
rza Wilhelma II Autorem jej ma być król Bel- 
gji Leopold. Prokuratorja berlińska satyrę tę 
skonfiskowała i zakazała sprzedaży jej w Niem­
czech.

Nowe bałamiKtwo wszech­
polskie.

Tocząca się wojna japońsko-rosyjska ro­
dzi coraz nowe pomysły u wszechpolaków.

Po poronionym projekcie prób powstańczych 
w Królestwie (oczywiście na papierze), po 
również poronionych radach o dezercji z woj­
ska rosyjSKiego Polaków i uciekaniu do sze­
regów japońskich, wydał wszechpolski Polak 
nową odezwę do „ludu*, mającą na celu 
„sparal!żować“ agitację socjalistów, którzy 
wzywają do dezercji lub oporu.

Z odezwy tej przytoczymy parę ustępów, 
aby czytelnicy mieli wyobrażenie o tern naj- 
nowszem bałamuctwie wszechpolskiem. I ta k :

„Zachęcanie do oporu jest nietylko lek­
komyślnością, ale i zbrodnią. Rząd ma tyle 
wojska w naszym kraju, że wszelki opór 
stłumi, pobór czy to rekrutów, czy zapaso­
wych do skutku doprowadzi, a opornych nie­
miłosiernie ukarze. Skoro nie możemy się 
porwać do walki przeciw Moskalom, to nie 
możemy myśleć również o oporze. Byłoby to 
szaleństwem, za które drogo byśmy zapłacili.

„A więc, jeżeli powołają zapasowych, je­
żeli, jak corocznie, zaczną brać rekruta — 
musimy, niestety, iść do wojska moskiewskie- 
ge. Musimy iść na wojnę, skoro tam poślą 
te pułki, w których nasi służą. Jesteśmy w 
niewoli i nie mamy jeszcze siły do zrzucenia 
tych kajdan, w które nas zakuli. Lekkomyśl- 
nem postępowaniem pogorszylibyśmy tylko 
nasz los.

„Ale idąc na wojnę, każdy prawy Polak 
powinien rozumieć, że idzie pod przymusem, 
powinien rozumieć, że wrogowie nasi to nie 
Japończycy, ale Moskale. Naród nasz jest m ę­
żny i skłonny do czynów śmiałych. Byłoby 
jednak zbrodnią wobec ojczyzny, gdyby żoł­
nierze polscy dobrowolnie przyczyniali się do 
zwycięstw Moskali i krew swoją chętnie prze­
lewali za Rosję, za najstraszniejszego nasze­
go wroga, który pragnie naród polski zgnę­
bić i zniszczyć, wiarę Katolicką wyplenić.

„Przeciwnie, żołnierze Polacy, którzy w 
wojsku moskiewskiem służą, powinni życzyć 
zwycięstwa Japończykom i nawet, jeśli to jest 
możliwe — szkodzić Moskalom. Żołnierz w 
szeregu nie ma swobody i musi robić, co mu 
każą. A>e inna rzecz rebić chętnie, a inna ro­
bić z przymusu. Moskale odebrali nam wol­
ność, więc niechaj wiedzą, że jesteśmy nie­
wolnikami, którzy nie mogą i nie chcą, być 
przychylni swoim ciemięzcom.

„Japończycy i mieszkańcy tych krajów, 
gdzie się wojna toczy, nie są naszymi wro­
gami. Owszem, ci Polacy, którzy dostali się 
do niewoli japońskiej, lub z wojska moskiew­
skiego zbiegli, zostali dobrze w JaDonji przy­
jęci i obchodzą się tam z nimi, jak z mie­
szkańcami Mandżurji żołnierze Polacy po ­
winni obchodzić się po ludzku i życzliwie.

„Trudno dawać rady szczegółowe, jak 
powinni się zachowywać żołnierze Polacy. 
Jest jedna tylko rada. Niech każdy tak robi, 
jak mu sumienie polskie nakazuje i niech pa­
mięta, że zwycięstwo Rosji — to zwiększenie 
ciężaru naszej niewoli, że klęska Rosji — to 
nadzieja naszego wyzwolenia. Kto to rozumie, 
w czyich piersiach serce polskie bije, ten 
będzie wiedział, co w każdym wypadku mo­
że i powinien zrobić, ten będzie wiedział, kto 
jest rzeczywiście jego wrogiem.*

Niechże kto mądry odgadnie, o co cho­
dzi właściwie Polakowi. Jak się ma właściwie 
ten żołnierz Polak w szeregach rosyjskich 
zachować ? Bo przecie żołnierz niepełniący 
swych obowiązków, choćby pod przymusem, 
tak samo naraża się na kulę w łeb, jaK i ten, 
który dezerteruje podczas wojny. Wojna nie 
jest zabawką, ani papierem, który cierpliwie 
znosi tego rodzaju bałamuctwa.

Postulaty mie skiej służby 
tramwajowej.

Jak wczoraj w krótkości zanotowaliśmy, 
deputacja służby tramwajowej miejskiej była 
u prezydenta dra Małachowskiego z prośbą
0 rychłe wprowadzenie w życie funduszu za­
opatrzenia i o ustanowienie senatu dyscypli­
narnego. Odpowiedź prezydenta dra M ała­
chowskiego przedstawia się w streszczeniu 
następująco:

Przedewszystkiem prezydent objaśnił de- 
putację, że decyzja w sprawie funduszu eme­
rytalnego, regulaminu służbowego i statutu 
dyscyplinarnego z senatem do rozpatrywania 
spraw dyscyplinarnych, należy do rady miej­
skiej, oświadczenie przeto prezydenta miasta 
nie może przesądzać meritum sprawy. Prezy­
dent żywi jednak przekonanie, że r a d a  
m i e j s k a  s p e c j a l n i e  c o  d o  n a j w a ­
ż n i e j s z e g o  p o s t u l a t u ,  tj. f u n d u s z u  
z a o p a t r z e n i a  n a  s t a r o ś ć ,  o r a z  z a ­
p e w n i a j ą c e g o  e g z y s t e n c j ę  w d o w o m
1 s i e r o t o m ,  j e s t  u s p o s o b i o n a  p r z e ­
c h y l n i e ,  czego najlepszym dowodem jest 
to, że już do budżetu na rok bieżący w sta­
wiła n? utworzenie takiego funduszu kwotę 
7.0t)0 koron. Prace nad statutem emerytalnym 
postąpiły tak daleko, ze już rychło projekt 
statutu bęazie mógł być przedłożony radzie 
miejskiej do definitywnej uchwały.

W sprawie regulaminu służbowego i 
urangowania, przedłoży niebawem dyr. To­
micki swe wnioski.

Projekt statutu dyscyplinarnego wręczył 
przed paru dniami dyrekcji kolei elektrycznej 
referent tego statu tu ,'radny p. Hudec. Komi­
sja elektryczna w najbliższym czasie weźmie 
ten statut pod obrady.

Wogóle prezydent zapewnił, że w miarę 
mocy swojej przyspieszy bieg tych sprew, 
tak, by one za jego prezydentury mogły być 
ostatecznie uchwalone. Wyraził też nadzieję, 
że reprezentacja miasta zdoła pogodzić inte­
resy funkcjonarjuszy zakładu elektrycznego z 
interesami gminy, obowiązanej do opłacania 
z przychodów przedsiębiorstwa zarówno 
amortyzacji jak i kosztów administracji.

O tern, że gmina liczy się z prawami 
swoich pracowników do znośnego bytu, prze­
konywa, prócz powyższych wywodów pre­
zydenta miasta, wypowiedzianych do depu- 
tacji, także ten fakt, że ostatnie obrady w 
sprawie wykupna kolei k o n n e j  odroczono 
także i w tym celu, ażeby między innemi 
zdobyć jasny rachunek, o ile więcej koszto­
wałby personal kolei konnej, rada bowiem 
bez żadnej niechęci zdaje sobie z tego spra­
wę, że płace tego personalu pod zarządem 
gminy musiałyby być należycie uregulowane.

Strejki robotników naftowych
B o ry s ła w . Pożar wczorajszy był 

spowodowany zabawą dzieci zapałkami przy 
śmietniku, już dawniei kilkakrotnie podobnie 
zapalonym. Żandarmerja stwierdziła, że roz- 
myślność wykluczona. Komitet strajkowy 
stwierdził dotąd około trzydzieści wypadków 
złamania strejku. Tylu aresztowano, z któ­
rych 23 podczas zajść sobotnich na kopalni 
Freunda. Liczni kierownicy wzbraniają zastę­
pować robotników, tłoczyć ropę, ruszać 
rurami.

Odbyło się olbrzymie zgromadzenie, na 
którem przemawiał Daszyński i Wolfehld. 
Uchwalono strejkować nadal. Daszyński we­
zwany do Sanoka z powodu bezrobocia w fa­
bryce wagonów, wyjeżdża jutro, wraca po­
jutrze i odtąd do końca strejku pozostanie w 
Borysławiu.

B o ry s ła w . (Tel. wł.) Po rozmowie z 
namiestnikiem pracodawcy ogłosili wczoraj 
po południu do robotników ponowną ode­
zwę, w której zaznaczają, że tak jak byli z a ­
wsze, tak są nadal gotowi rokować z robo­
tnikami, ale jedynie z taką ich reprezentacją, 
któraby dawała w sztlką pewność, że się skła­
da wyłącznie z robotników szybowych i s ta ­
nowi tern samem dokładny wyraz upinji ogó­
łu robotników.

K ra k ó w . (Tel. piryw) Wczoraj o godz.
3 popoł. odbyła się narada dyrekcji i człon­
ków zarząiu kopalni „Potok*, przyczem po­
wzięto następującą uchwałę: Ze względu, że 
strejk robotników naftowych staje się ogól­
nym, postanawia się nie brać w rachubę ża­
dnych ewentualnych żądań robotników przed­
siębiorstwa, lecz postępować solidarnie z in­
nymi okolicznymi właścicielami kopalń. W tym 
celu wyjechali wczoraj do Potoka członek 
dyrekcji August Raczyński i członek zarządu 
Edward Canner, celem nawiązania porozu­
mienia z pobliską kopalnią hanowerskiego 
gwarectwa, aby ułożyć wspólne zasady po­
stępowania.____________________________

Z życia w Tybecie.
Zaostrzenie się sytuacji w Tybecie zwró­

ciło znowu w ostatnich dniach uwagę po­
wszechną na ten kraj tajemniczy. Z tem wię- 
kszem też zainteresowaniem powitano poja­
wianie się na półkach księgarskich obszerne 
książki, traktującej o Tybecie, pt. „Journey 
to Lhassa aud Central Tibet*, której autor, 
Sarat Chandra, urodzony w r. 1849 w Ben- 
galu, badał dokładnie Tybet z polecenia rzą­
du indyjskiego. Głównym punktem jego wy­
praw było Tashilhunpo. W iększość Euro­
pejczyków, którzy starali się przeniknąć do 
wnętrza Tybetu, po nadaremnych usiłowa­
niach zwalczenia wrogiego usposobienia lu­
dności dla każdego przybysza, musiała dać 
za wygranę wszelkim próbom poznania tej 
niezwykłej krainy. Chandra, jako Indus miał 
zadanie bardziej ułatwione, a zdoławszy wzbu­
dzić do siebie zaufanie w tubylcach, prze­
dostał się aż do Lassy.

Z natury przebiegły i obrotny radził so­
bie w różne sposoby: Tak naprzykład, gdy 
jakiś stary chory Tybetańczyk zwrócił się 
doń z prośbą o skuteczne lekarstwo, wsypał 
mu proszków burzących do woóy i dał do 
wypicia. Lekarstwo, Lóre, kipi w zimnej wo­
dzie* zrobiło olbrzymie wrażenie — i cudzo­
ziemiec pozyskał sławę czarodzieja.

W książce swej Chandra obszernie opo­
wiada o życiu rodzinnem Tybetańczyków, a 
między innemi o sposobie zawierania mał­
żeństw. Już po dokonaniu wszystkich cere- 
monij ślubnych panna młoda ucieka z powro­
tem do rodziców, którzy niby nic nie wie­
dząc, przyjmują córkę z ogromnem współ­
czuciem. Po trzech dniach zjawia się jednak­
że w ślad za nią swat nowożeńca i ptzy- 
wozi ze sobą butelkę araku, świnie i monety 
srebrne, chcąc złożyć to wszystko w poda­
runku rodzicom dziewczyny. Ale ci przyjmują 
go z oburzeniem (tak bowiem wypada) i do­
piero po długich targach przyjmują arak, 
świnię i pieniądze i wydają zbiegłą. W yna­
grodzenie, jakie otrzymują w ten sposób, 
waha się pomiędzy 10 a 110 rupjami, zale­
żnie od zamożności stron obu.

Niezmiernie ważną rolę w religijnych ce- 
remonjach Tybetańczyków gra taniec. Podró­
żnik indyjski był świadkiem takiej uroczy­
stości tanecznej, zwanej „cham*, czyli taniec 
lamów i opisuje ją w ten sposób:

Pobożni gromadą pociągnęli z Tashil­
hunpo do Tsung-la i szli z chorągwiami, 
latarniami i muzyką, na podobieństwo chrześ- 
cjańskich procesyj przez całą drogę aż do 
wrót świątyni, przedstawiającej olbrzymi 
kwadrat gmachów, okalających przestronny 
podwórzec. Świątynia była zarazem klaszto­
rem. We wschodnim pawilonie znajdował się 
sam Dalaj Lama, wszystkie sale i krużganki 
pełne były kapłanów i mnichów. W dole, 
pod arkadami, tłoczyli się pielgrzymi i kupcy, 
na balkonach licznie zebrana szlachta oczeki­
wała na początek uroczystości.

Gdy pochód wkroczył w progi świątyni, 
wnet zabrzmiały modlitwy lamów, których 
piętnastu odprawiało dziwne jakieś nabożeń­
stwo u kamiennego ołtarza, polegające głó­
wnie na szalonem biciu w  bęony i wydawa­
niu nieludzkich okrzyków. Po jakiejś chwili 
w głębi podwórca ukazała Się dziwna postać 
kapłana, przyodzianego w czarną maskę i 
prowadzącego dwie żółto ubrane kobiety. 
Powitano ich gromkiemi okrzykami, ale wnet 
zjawili się nowi aktorzy tej komedji nabożnej 
a mianowicie czterej królowie w przepysznych 
płaszczach, w złotych koronach, wysadza­
nych drogimi kamieniami, a za nimi dla kon­
trastu zapewne, wystąpili czarni „»staras“ w 
nędznych łachmanach, budzący śmiech tłumu; 
pochód zamykali „synowie bogów* w liczbie 
sześćdziesięciu i grabarze ucharakteryzowari 
na szkielety.

Całe to towarzystwo złączyło się z la­
mami i w takt cymbałów i bębenków rozpo­
częło dzikie pląsy, trwające parę godzin, aż 
do oszołomienia i wyczerpania sił wszyst­
kich. Widzowie byli zachwyceni, twierdząc, 
że w tym roku „cham* udał się doskonale i 
miły jest bogom. Przez caiy czas ceremonji 
na okolicznych górach płonęły znicze ofiarne, 
a dymy ich wzbijały się prosto pod niebo. 
Poczytywano to za dobrą wióżbę.
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Rocznica Petrarki.
Dwudziestego lipca przypada sześćse- 

tna rocznica urodzenia się największego wło­
skiego liryka, Franciszka Petrarki, w Arezzo 
pod Sieną, Arezzo urządza też wielkie uro­
czystości, podczas których zbierze się kon­
gres międzynarodowy czcicieli Petrarki. Kon­
gres będzie się składał właściwie z Włochów, 
Francuzów, kilku Anglików i może jeszcze 
kogo z innych narodowości. Że Francuzi przy­
jadą w licznym komplecie, wątpić nie można, 
wszakże Petrarka należy zarówno do Włoch 
jak i do Francji, tem więcej, że zjazdowi 
przyświecać będzie także myśl polityczna — 
unji łacińskiej. Pomiędzy innymi, będzie obe­
cnym poeta prowensalski Mistral, minister 
oświaty Orlando, burmistrz z Vaucluze itd.

Petrarka urodził się w Arezzo 20 lipca 
1304 roku, umarł zaś w Arqua pod Padwą 
18 lipca 1374 r. Wypędzony razem z ojcem 
z Florencji skutkiem walk stronnictw, Petrar­
ka pojechał szukać karjery na dworze papie­
skim w Avignonie i osiadł w Carpentras. 
W Avignonie ujrzał on w kościele ową słyn­
ną Laurę de Noves, której obraz ścigał go 
do końca życia, nawet po jej śmierci. W uczu­
ciu miłości platonicznej, unieśmiertelnił też 
Laurę w swoich sonetach i kanzonach. Poeta 
posiadał w dolinie Vaucluse małą posiadłość 
i tam tworzył swoje pieśni w djalekcie to­
skańskim. O śmierci Laury dowiedział się 
w Parmie i zapisał sobie wiadomość na rę­
kopisie Wirgiljusza, w której opowiada pierw­
sze z nia spotkanie. Kodeks Wirgiljusza znaj­
duje się teraz w Bibljotece Ambrozjańskiej 
w Medjolanie.

Grobowiec au to ra : Rime in vita et in 
morte di Madonna Laura, Triomphi (poezji 
apoteozujących ukochaną), Listów, Eklog, 
łacińskich rozpraw filozoficznych, politycznych 
i religijnych, stoi przed kościołem w Arqua, 
gdzie po rozmaitych kolejach, po odebraniu 
wieńca poety na kapitolu, misjach dyplom a­
tycznych do Paryża i do Pragi (do cesarza 
Karola IV) ostatnie lata życia spędził. Jego 
dom w Arqua zachował się dotąd i pokazują 
tam jego szafę, krzesło, kałamarz i nawet 
wypchanego ulubionego kota.

I

Stosunki finlandzkie i Duńczy­
cy w  Prusiech.

Wychodząca w Flensborgu, w północnym 
Szleswiku duńska gazeta Flensborg Av/s, po­
równywa stosunki finlandzkie ze stosunkami 
w  Szlesw iku  i taki sąd wydaje: Mówią, że 
urzędnikami w Finlandji są sami Rosjanie, jak 
w Szleswiku Niemcy, ale czy tak jest w rze­
czywistości? Bynajmniej; tylko na wyższych 
urzędach policyjnych trafiają się Rosjanie, a 
niższymi są prawie wyłącznie Finlandczycy; 
przecież nawet Schaumann, który strzelał do 
Bobrikowa, był wyższym urzędnikiem finlandz­
kim- Wiosną roku bieżącego opowiadano, że 
w szkołach finlandzkich liczba godzin języka 
rosyjskiego ma wynosić 40 tygodniowa, gdy­
by > tak było, to różnica nie byłaby na ko­
rzyć Szleswiku, bo w naszych szkołach 
wszystko z wyjątkiem nauki religji, odbywa 
*ię w języku niemieckim.
— Jak jest lednakowoż w rzeczywistości w 

Finlandji ? Prawda, że w wyższych szkołach 
klasycznych udzielają 40 godzin tygodniowo 
rosyjskiego, ale zachodzi tu różnica, że 
nie odnosi się liczba ta do jednej klasy, lecz 
do wszystkich klas gimnazjum. Tym sposo­
bem przypada w gimnazjach w klasash 
średnich 5 godzin rosyjskiego tygodniowo. 
A jakie są stosunki w szkołach miejskich i 
wiejskich ? W Szleswiku szkoły miejskie 
i wiejskie mają wyłącznie charakter niemiecki 
i w całym tygodniu nie udziela się ani jednej 
godziny języka duńskiego, gdy w Finlandji 
odwrotnie, ani jednej godziny rosyjskiego, 
bo nauka odbywa się w języku szwedzkim 
lub fińskim. W kościołach finlandzkich — 
kończy Flensborg Aws — odbywa się nabo­
żeństwo w języku ludu, w Szleswiku w zbo­
rach rozbrznrewa język niemiecki.

')Z obrazków wojennych.’
Cisza... Na kotwicy, p rzy wejściu do za­

toki stoją na straży torpedowce „Gilak" i „O- 
•tważny"; ocean z harmonijnym szelestem 
Przelewa swe nieobjęte okiem wody. Nawet 
reflektory jak gdyby się pomęczyły; smugi 
światła, które rzucają, odbijają się na po­
wierzchni wód bez życia, drgają senne na 
■ennych falach.

Znajdujemy się na wierzchołku góry. Żoł­
nierze, obsługujący baterję „Elektryczną*, wy­
poczywają z rozkoszą „Hej, czyby nie pójść 
się przespać"? — zapytuje jeden z nich.

W odpowiedzi huknął strzał armatni...
Jeszcze chwila... Gdzieś z lewej strony 

ptak em wzleciała rakieta, rozsiewając na okół 
milj ny iskier i jakgdyby wołając „Strzeż­
cie się!"

Wstęga dymu wykwitła z jednego działa 
baterji „elektrycznej"... potem druga. Drugi 
wąż ognisty opasał następnie skałę całą, prze­
rzucając się z jednego wzgórza na drugie...

Znów strzał targnął powietrzem... Gdzie, 
z jakiego pow odu?

A oto patrzcie! Widzicie lewy reflektor? 
Na szlaku rzuconych przez niego promieni 
suną dwa białe okręty, płyną równo, rytmi- 
c?n,e. prosto na strzał, na torpedy, na śmierć 
n|echybną. Płyną, jak dwa łabędzie beztrw o- 
2'* świadome swego celu, początkowo prosto 
na skałę Elektryczną, coraz szybciej, coraz 
Wspanialej... A działa grzmią, Na pokładzie 
Pękł granat... Drugi strzaskał pomost... Na­
okół woda burzy się od padających po­
cisków.

Dlaczego płynie prosto na Elektryczną?
Patrzcie, zawraca!... W idocznie  wie d o ­

k ładn ie  dokąd  ma płynąć. W y staw ił  p raw y  
b o k  na ogień i pom yka, jak p tak , w k ie ru n ­
ku w ejśc ia  do zatoki, śc igany  św iatłem  refle­
k to rów  i kulami.

- -  Spójrzcie, ludzie...
Kilkunastu ludzi majaczy się na po­

kładzie.

*) P. Niemirowicz-Danczenko opisał w „Ruskom 
Słowie* ostatnie usiłowania Japończyków zagrodze­
nia wejścia do Portu Artura aa pom ocą branderów.

Nie zwracają najmniejszej uwagi na 
śmiercionośny ogień, tak, jakby dla kogo in­
nego był przeznaczony. Wszystkie ich usiło­
wania zestrzeliły się w jednym kierunku — 
wyboru najdogodniejszego miejsca do zato­
pienia branderu. Za nim, po tej samej smu­
dze wodnej, płynie całą siłą pary, drugi bran- 
der, olbrzymi, ponury, zdecydowany na wszy­
stko. I na jego pokładzie kręcą się ludzie i 
oni również w pogardzie mają śmierć, która 
czyha na nich ze wszystkich stron. Działa 
grzmią z takim piekielnym skowytem, jak 
gdyby świat cały pragnęły zniszczyć, zdru­
zgotać.

Brandery są już przy samem wejściu do 
zatoki. Przemówiły kartaczownice z prawej i 
lewej strony. Teraz są miażdżone nietylko 
same brandery, ale i żałogi... Oczekujemy, że 
ludzie rzucą się w głąb okrętów, ukryją przed 
mozderczymi pociskami. Złudzenie! Stoją spo­
kojnie na swoich stanowiskach i czekają... 
czekają...

Za tymi dwoma zupełnie niespodzianie 
ukazał się trzeci. Skąd się wziął? Wyłonił 
się na pozór z głębi fal murskich i popłynął 
za swoimi towarzyszami na śmierć nie­
chybną.

Już!... Głuchy, jakiś nieukreślony w tym 
piekielnym koncercie wybuch, płomienny ję­
zyk liznął bok okrętu pierwszego branderu, 
wspiął się do góry po zrębie i zagasł, a 
wraz z tem okręt ugodzony miną, cal po ca­
lu, ze straszną konsekwencją pogrąża się w 
odmęcie.

— Już!... patrzcie!...
Jeszcze przed chwilą widoczne były cie­

mne brzegi dolnych kondygnacyj, teraz zaś 
znika; ciemne wody zaczynają się przelewać 
przez pokład i w krótce tylko maszty ł ko­
min rysują się nad powierzchnią nakształt 
krzyżów nadmogilnych.

Drugi brander posunął się dalej, nie u- 
patrzywszy sobie widocznie miejsca do zato­
nięcia. W rozpędzie rozbił się o skaliste 
brzegi przylądka „tygrysiego". Jaki tam się 
rozegrał dramat — nikt z nas nie dojrzał... 
Przez doskonałe lunety zdołaliśmy w ową 
noc srebrzystą dojrzeć jedynie, jak raniony 
śmiertelnie pociskami brander zwalił się na 
bok, na kształt zwierza, pragnącego jednego 
tylko: umrzeć spokojnie...

Przemówiły kartaczownicze... Już główny 
cel osiągnięty: zniszczywszy okręt, niszczą 
znajdujących się na nim ludzi... Opowiadano 
potem, że nie szukali oni ratunku, nie kryli 
się, lecz stali oko w oko śmierci...

Powoli, w tempie spacerowem, podpły­
nął ku wejściu trzeci brander, dalej, niż inne 
i omyliwszy się co do topografji właściwego 
miejsca, wysadził się w powietrze i zatonął. 
Morze przyjęło w swe zimne objęcia i tę o- 
fiarę. W ostatniej sekundzie pożegnała z zie­
mią i życiem, z tego miejsca pokładu, który 
jeszcze nie zdążył pogrążyć się w falach — 
załoga puściła rakietę sygnałową. Szybując 
wężowo w górę i drżąc w przestworzu, pło­
mienny znak pękł jak podczas uciechy świą­
tecznej, rozsypując w około miljony iskier 
tęczowych. Głębie oceanu odbiły te blaski, 
zdając się mówić: „Wiemy o co chodzi, u- 
mierajcie w spokoju!"

Ach, co za bohaterowie! Spójrzcie na 
drugi brander. Zatonął on już oddawna. Fa­
le swobodnie przepływają przez jego pokłaęl... 
Wtem na sterczący maszt coś się dźwiga... 
Maleńki kłębek niedostrzegalny na razie... 
Czego on tam szuka? Czyżby ratunku? A 
może zauważają, że jeszcze żyje, podpłyną i 
zabiorą. Jaka walka musi się toczyć w tej 
duszy: z jednej strony nieuniknioność śmier­
ci, z drugiej — pragnienie życia. Może jest 
młodym, pokochał... Przed oczyma wyobra­
źni przesuwają mu się gorączkowe obrazy 
dolin jego ojczyzny.

Nie, tu nie miejsce na sentymenty. To 
nie jest człowiek, który ratuje życie resztkami 
swych sił. To wykonawca surowego obo­
wiązku, skazaniec i dlatego nie myślący o 
sobie. W spiął się na maszt, siadł na nim 
i zamarł na minutę. Grad kartaczy obsypuje 
go, ale on nie zwraca na to uwagi — ma do 
spełnienia dług ostatni. Wyciąga coś z zapa- 
zuchy i zapala. Co to sznurek siarkowy, czy 
co innego? Tymczasem owo „coś" wybucha 
snopem jasnego śwtatła. Spokojnym, miaro­
wym ruchem daje znać swoim, machając 
szczególniej na prawo. Znaki te m ówią: „tą 
drogą płyńcie na śmierć pewną, tu jest owo 
przejście dla okrętów rosyjskich, które na­
leży zamknąć za jakąbądź cenę, ażeby rozka­
zywać na morzu i mieć rozwiązane ręce*.

Ruchy punktu świetlanego stają się coraz 
energiczniejsze, szersze. Owa żywa pochodnia 
jest celem, w który godzą kartaczownice. 
Łatwo sobie wyobrazić świst w uszach od 
przelatujących i pękających pocisków.

W tem ogień zapada w głąb, a tuż za nim 
postać, jakoś dziwnie rozłożywszy ręce, leci 
w otchłań wodną. To mężny marynarz. Czy 
go kula dosięgła ? Czy pragnie się ratować ?

Na falach nic nie czernieje. Pochłonęły 
nową zdobych i po dawnemu z cichym sze­
lestem biją o brzegi.

Wojna Japonji z Rosją.
fTelegr. „Dziennika Polskiego").

Raport Sacharowa. 
P e te rsb u rg . Sacharow telegrafował 

wczoraj do sztabu generalnego:
Nieprzyjaciel urządził 10 lipca pomiędzy 

linją kolejową a stacją Kajczu w kierunku 
Dasziczao, obwarowania. Dnia 11 lipca prze­
prowadziły dwa nieprzyjacielskie szwadrony 
rekonesans na zachód od linji kolejowej. 
O godz. 9 rano otworzyli Japończycy ogień 
na naszą straż przednią na północ od 
Jaolimcy. Nasze straże otrzymały posiłki, po­
czerń Japończycy cofnęli się. Po naszej stro­
nie 2 żołnierze ranni, jeden z nich śmiertel­
nie. Dnia 12 b. m. na północny zachód od 
Kajczu zauważono nieprzyjacielski oddział, 
złożony z 1 bataljonu i trzech szwadronów. 
Sinjan-Dasziczao znajdują się nieprzyjaciel­
skie straże przednie.

Rano dnia 11 bm. widziano nieprzyjacie­
la w  miejscowości Siakotun i z Czarnej Gó­
ry. Dnia 10 bm. zauważono obecność nie­
przyjaciela w kierunku wąwozu Dalin. W

Tsiakuszan, na linji Siujan Dasziczao, poka­
zały się nieprzyjacielskie przednie straże. Na 
linji Dalin-Siuneczen Haiczen nie ma zmiany. 
Zauważono, że nieprzyjaciel wzmocnił oddział 
swój w wąwozie Khaulu na drodze do Fen- 
wanczengu. W okolicy Liaojanu panuje żywy 
ruch band Chunchuzów, z któremi posterun­
ki nasze staczają walki.

Z placu boju.
Lo ndyn . (Tel. wł.). Japończycy pozo­

stawili w Kajping garnizon, poczem główna 
siła drugiej armji ruszyła tak daleko, iż prze­
dnie jej straże znajdują się o 10 mil na po­
łudnie od Dasziczao, gdzie jest skoncentro­
wanych 11.00 Rosjan.

P e te rsb u rg . Korespondent dziennika 
Birżewija Wiedomosti donosi pod datą 11 bm. 
Dnia 10 lipca nasze lewe skrzydło zaczęło 
się cofać z Kajczu z zamiarem zwabienia nie- 
ptzyjaciela na równinę. Japońska artylerja by­
ła długi czas czynną. Wieczorem ogień ustał. 
Japończycy strzelali z armat przeważnie ma- 
tego kalibru i starych. Podczas marszu Ja­
pończycy ponieśli ogromne straty, szczególnie 
przy przeprawie przez rzekę. Gdy Japończycy 
się zatrzymali, Rosjanie zajęli pozycję poprze­
dnio upatrzoną.

Straty japońskie pod Kajczu.
T o k io . Generał Oku donosi: Japoń­

skie straty przy zajęciu Kajczu w dniach od 
5 do 7 b. m. wynoszą 4 zabitych i 20 ran­
nych, w dniach zaś od 8 do 9 b. m. około 
150 zabitych i rannych.

Z Portu Artura.
P e te rsb u rg . (Oficjalnie) Sztab gene­

ralny ogłasza następującą wiadomość. Wedle 
doniesień ze źródeł japońskich do sztabu je- 
neralnego admirała Aleksiejewa. J a p o ń c z y ­
c y  p r z e d s i ę w z i ę l i  w n o c y  d n i a  11 
bm.  a t a k  n a  r o s y j s k ą  p o z y c j ę  p o d  
P o r t e m  A r t u r a  l e c z  z o s t a l i  z o g r o -  
m n e m i  s t r a t a m i  o d p a r c i .  T rudnochoć- 
by w przybliżeniu oznaczyć cyfrę strat nie­
przyjacielskich. Jak się zdaje Japończycy stra­
cili 30000 ludzi.

Straty japońskie pod Portem Artura.
P e te rsb u rg . Ros. Ag. tel. donosi: 

Doniesienie sztabu generalnego potwierdza 
wiadomość, że przy ataku dnia 11 b. m. na 
pozycje rosyjskie p o d  P o r t e m  A r t u r a  
J a p o ń c z y c y  r z e c z y w i ś c i e  s t r a c i l i  
30.000 l u d z i .

Kłamstwa rosyjskie.
W iedeń. (Tel. wł.) Przez biuro kore­

spondencyjne rozesłana, a ze źródła rosyj­
skiego pochodząca wiadomość, jakoby Ja­
pończycy w walkach pod Portem Artura stra­
cić mieli 30.000 żołnierzy, nie znajduje nigdzie 
wiary. Przypominają, że z tego samego źró­
dła wyszła wiadomość, iż Japończycy wogóle 
mają pod Portem Artura tylko 30.000 wojska. 
Zresztą z żadnej strony nie ma wiadomości 
o klęsce Japończyków pod Portem Artura, 
a telegram Morning Post z Szangaju stwier­
dza, że Japończycy stracili 2.800 ludzi, tele­
gram zaś paryski donosi, że w walce, sto­
czonej przez Japończyków dnia 11 b. m. 
udało się Japończykom zdobyć dwa ważne 
punkty pod Portem Artura, przyczem jednak 
ponieśli dość znaczne straty wskutek wybu­
chu min rosyjskieh. Zdaje się, że tu powta­
rza się ta sama historja, która swego czasu 
wywołała tyle wesołości, kiedy z Petersburga 
nadeszła wiadomość, że cała trzecia armja 
japońska została zniszczoną, na drugi dzień 
sprostowano ją, że nie cała trzecia armja, 
lecz tylko jedna trzecia część armji została 
zniszczoną, a na trzeci dzień okazało się, że 
żadnej wogóle nie było bitwy.

Z Władywostoku.
B e r lin . (Tel. wł.). Do Local Anzeigera 

donoszą z W ładywostoku, że zapanowała 
tam wielka panika na wiadomość, iż tworzy 
się nowy korpus japoński, który ma za za­
danie wyprzeć generała Liniewicza z W łady­
wostoku.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Nowe rozporządzenie w Czechach.
W iedeń. Wiener Abendpost donosi: 

Narodni Listy z dnia 12 bm. zawierają do­
niesienie, jakoby prezydent ministrów, jako 
minister sprawiedliwości, wydał „Nowe roz­
porządzenie, w którem poleca wszystkim na . 
czelnikom sądowym, ażeby ściśle badali, czy 
czescy kandydaci na posady w okręgach nie­
mieckich istotnie władają dobrze językiem 
niemieckim*. Owóż jesteśmy upoważnieni do 
oświadczenia, źe podobne oświadczenie pre­
zydenta ministrów wcale nie istnieje. Obo­
wiązek badania kwalifikacji kandydatów na 
posady wynika z potrzeby pielęgnowania są­
downictwa, z powodu czego ministerstwo 
sprawiedliwości zawsze się starało czynić te­
mu zadość.

Ruch wyborczy na Bukowinie.
C z e rn io w c e . (Tel. wł.) Wczoraj ukon­

stytuowało się nowe stronnictwo centrum w 
większej własności. Przewodniczącym wy­
brano br. Jerzego Wassilkę.

Sprawa Ercolessiego.
R zym . (Agencja Stefaniego). Francucki 

am basador nadesłał Agencji oświadczenie, że 
francuski sztab generalny i rząd nie stoją w 
żadnym stosunku do sprawy szpiegowskiej 
Ercolessiego.

K ra k ó w . Grono profesorów Akademji 
sztuk pięknych po całodziennej naradzie, 
ogłosiło wczoraj szereg nagród dla uczniów 
akademji.

T r y ie s t .  (Tel. wł.) Okręt linji Cunar- 
da „Pannonia", odpłynął wczoraj do Nowego 
Jorku z 400 emigrantami na pokładzie.

P a r y ż . Senat przyjął jednogłośnie pro­
jekt ustawy o bezpośrednich podatkach, po­
czem sesję zamknięto.

Kronika z ostatniej chwili.
Mianowanie. Wiedeń.  Wiener Z tg. 

ogłasza: Cesarz zamianował sekretarza nadwor­
nego Wojciecha Jaworskiego, dyrektorem ra­
chunkowym w najwyższej izbie obrachunkowej.

Dział ekonomiczny.
W iedeń 13 lipca.

(fr.) Co będzie z koleją północną? Py­
tanie to wentylowane jest od pewnego czasu 
bardzo gorliwie w sferach giełdowych, tem- 
bardziej, że rząd tak długo zwlekał z wysto­
sowaniem do zarządu tej kolei wezwania o 
zniżenie taryf towarowych pomimo, iż czjsty  
zysk jej za rok ubiegły przenosi 200 koron 
od akcji. Wobec tego utwierdza się na gieł­
dzie przekonanie, że rząd przecie zdecyduje 
się na wykupno kolei północnej, a mówią, 
że podobno już w listopadzie wniesie w par­
lamencie odnośne przedłożenie. Tymczasem 
wobec tego, że sfery rządowe zachowują w 
tej sprawie grobowe milczenie samo istnienie 
pogłoski o biiskiem upaństwowieniu wytwa­
rza znaczną spekulację zwyżkową w akcjach 
kolei północnej. Centralne biuro sprzedaży 
skartelowanych fabryk cukru zostaje w naj­
bliższym czasie rozwiązane i cukier z nowej 
kampanji sprzedawać może już każda fabryka 
na własną rękę. W ciągu pierwszego tygo­
dnia lipca napłynęło do banku austro-wę- 
gierskiego z zagranicy złota na 11 miljonów 
koron. Nowe zwycięstwa japońskie wywołały 
na giełdach paryskiej i berlińskiej spadek 
kursów.

— Z kolei. Gazeta lwowska z dnia 15 
bm. ogłasza rozpisanie licytacyjnej sprzedaży 
starych materjałów w obrębie dyrekcji kolei 
państw, we Lwowie. Oferty wnosić należy naj­
później do godziny 12 w południe dnia 31 bm. 
do wyż wspomnianej dyrekcji kolei państwo­
wych.

Warunki sprzedaży przejrzeć można w od 
dziale woźnictwa i warsztatów wspomnianej 
dyrekcji.

— Ważne dla rolników. Wojskowy ma­
gazyn prowiantowy we Lwowie ogłasza dostawę 
celem zapewnienia w drodze .kontraktowej ku­
pna siana, słomy, drzewa opałowego, węgli ka­
miennych, względnie owsa dla stacji: Czernio­
wce, Nowa Żuczka i Radowce; Brzeżany, Ka­
mionka str., Krechów, Mosty wielkie, Rawa ru­
ska, Rohatyn i Żółkiew; Czortków, Halicz, Ko­
łomyja, Monasterzyska i Zaleszczyki; Złoczów, 
Brody, Strusów, Tarnopol, Trembowla i Zborów 
na czas od 1 października 1904 do 30 wrze­
śnia 1905.

Bliższe warunki dostawy mogą być przej­
rzane w wojskowych magazynach prowianto­
wych w Czerniowcach, Lwowie, Stanisławowie 
i Złoczowie, następnie w filjach tychże urzędów 
w Brzeżanach, Kamionce strum , Kołomyji, Mo- 
nasterzyskach, Mostach wielkich, Nowej Zuczce, 
Tarnopolu, Zborowie i Żółkwi, jak również we 
wszystkich starostwach okręgu 11 korpusu. 
Formularzy na oferty są do nabycia po cenie 
8 halerzy za sztukę, spisy warunków dostawy 
po cenie 56 halerzy (z przesyłką 76 h.) w wyż- 
wymienionych wojskowych magazynach pro­
wiantowych. Szczególnie zwraca się uwaga 
g m i n ,  p r o d u c e n t ó w  (rolników) i k o r p o -  
r a c y j  r o l n i c z y c h  na przysługujące im ulgi 
i ułatwienia, które ogłoszone zostały przez 
K ó ł k a r o l n i c z e .

— W i« i t« ń  13 czerwca Zamknięcie giełd} 
'i godz. 2 min. 30. Akcje *ush Zakłndu kredyt 
'40 75. Akcje węs>. Zakł. kred 750'50. AkH 
inplohanlru ?79'50 4Vr;if  UnionbariKU 516 50 

Akcje Laenderbanku 424*75 Akcje Bankvtren , 
ol3*—, Akcje douenuscou 932 —, Akcje gali 
tanku hipotecznego 538 —, W ;:e kolei państw 
t39‘25, Akcje kolei połudn. 8150 Kolei Elbetha 
424'—, Acje kolei Północne* 5490, Akcje koie 
Czerniowiecklej 574*50 Akcje Alpiny 425*—, 
Akcje Rima Muranji 494 25 Akcje praskiego To­
warzystwa żelaznego 21S0 —, Akcje fabryki bron: 
486—, Akcje tureckie tytoniowe 344*— , Akcj? 
galic.-karpac. towarz. naitowego 1040 Obli;-, 
węg. indemn. 97*65, Renta majowa 99 45, Ausb. 
renta koron. 99*25, Węgierska renta kor. 97*10, 
56 1. listy Towarz. kred. ziem.sk 99 40, 4 proc . 
listy Banku hlpot. 99 —, 4 i pół proc. lisiy 
Banku hipot. 101*70, 5 proc. listy Banku hipot. 
112*—, 4 proc. listy Banku kraj. 99*35, 4 i pół 
proc. listy Banku kraj. 101 75 5%  obllgacir 
kom. Banku krajów. 103*45, 4 proc. Galie, oblig 
propln. 100*—, 4 proc. Gai. poź. teraj, z r 1893 
99*50, 4 proc. pożyczkę tri. Lwowa 97 40, Losy 
t.ireckie !28*—, Marki 117*40 Rpble 253'—.

— W iedeń 13 lipca. Kursa giełdy wie­
deńskiej.

Losy a) procentowe: Austr. zakł. kr. z oblig. 
p. z r. 1880 3 proc. 299'—, Austr. zakl. kred.z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 290* —, Tow. żeglugi na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 274*—, Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 266'—, Pożyczka serbska 
prem. po 100 r. 4 proc. 90*—; b) bezprocentowe 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 20 90, Zakł. kred. 
dla h. i p. po 100 zł. 462*—, Clary 40 zł. m. k. 
160*—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 78 —, Losy 
m. Krakowa 20 zł. 78*—, Pożyczka m. Lubiany 
41 zł. 66*-, Ofen 40 zł. 161*—, Palffy 40 zł. 
m. k. 161*—, Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. 
53*25, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 29*50, Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł. 68*—, Salma 40 zł. m. 
kon. 222*—, Pożyczka salcburska 30 zł. 75*—, 
Tureckie oblig. prem. kolej, po 400 fr. 128 —, 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 508*—.

— B e r lin  13 lipca. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 201*30, Staatsbahny 
136 90, Diskont Comandit 18710, Berlińskie 
Towarz. handl. 153 40, Laura 242*—, Bochum 
180*75, Kolej połud. wschodnio-pruska —*—, 
Ruble za gotówkę 216*—, Kolej warsz.-wied. 
—*—, Kolej morza Śródziemnego 88*90, Kolej 
Meridionalna 142*25, Losy tureckie 129*—, Ren­
ta włoska —*—, „Harpener* kopalnie węgla 
197*10, Kolej Marienburg-Mławka —*—, Konso- 
lidation —*—, Lombardy 17*60, Kolej Henry 
102*75, Niemiecki bank narodowy 122*25, Ka­
nada Profered 124*—, Akcje żeglugi hambur- 
skiej 106*50; Warszawa krótkie (Kurz War- 
schau) 215 90; Huta „Donnersmark" 242*50.

— B e r lin  13 lipca. Austrjackie banknoty 
85*25, spirytus —'*—.

— F r a n k fu r t  13 lipca. Austrjackie 
kredyty 201*50, Kolej państw*. —*—, Diskonto 
187*20, Laura —*—.

— P a r y ż  13 lipca. 4 procentowa renta 
98 37, mąka 28 30.

— Z Banku h ip o teczn eg o . Z dniem 30 czerwca 
1904 roku wynosił stan 4% listów hipotecznych kor. 
39,499.800. 41/at7o listów hipotecznych kor. 88,932.000. 
5°/, premiowanych listów hipotecznych kor. 4,179.200. 
Łącznie kor. 132,611.000. Stan zaś asygnacyj kaso­
wych kor. 2,624.400.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE 
W czwartek dnia 14-go lipca 19u4 r.

PO RAZ CZWARTY. NOWOŚĆ.

FLORIO I FLAVIO
igraszki i sceny miłosne w 3 aktach (4 odsł.) 
przez F. R. Schónthana i F. R. Koppel-Ellfelda; 

przekład Z. Wójcickiej.
O S O B Y :

Don Diego p. Feldman
Elwira, jego wychowanica pna Jankowska 
Rodrigo p. Brzozowski
Hrabia Gaston Santadora p. Kwiatkiewicz 
Florio p. Nowacki
Flavio p. Roman
Alkad p. Wysocki
Gospodarz p. Bielecki
Herold p. Malski.
Teresa, pokojówka pni Morska
Paskal, kucharz p Czaki
Służący p. Korecki
Królewscy pachołkowie i trębacze, policja, pa­
ziowie, muzykanci, lokaje i dziewczęta w słu­
żbie Diega. — Rzecz w Madrycie za Filipa VI.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 13 lipca 1904 roku.

HOTEL GEORGEA. Pokoje od 3 kor. Ks. H. 
Lubomirski z Równego. Hr. A. Starzeński z Dąbró­
wki. Hr. M. Drohojowska z Wiednia. Hr. A  Dziedu- 
szycki z Jasionowa. Ks. L. Puzyna z Gwoźdżca K. 
Tymieniecki z Łodzi. A Pogłodowski z Sanoka. M. 
Zieliński ze Strzelisk Nowych. A  Gorayski z Mode- 
rówki. E. Janczewski z Krakowa. K. Stefanowicz s  
Uniatycza. St. Horodyska z Korsowa. G. Głogowska 
z Bojańca. B. Baliński z Rosji. K. Demianowlcz z 
Rosji. R Nanen z Bogunza. J. FrUhling z Krakowa. 
D; Szedó z Budapesztu. A. Seidler z Tyśmienicy.
H. Diamant z Wiednia. L. Markowski z Dalnicza 
K. Babiński z Źydaczowa. J Potocki z UhrXnla Hr. 
B. Miączyński z Jaśniszcza E. Singer z Wiednia. M. 
Dynowska z Rosji. M Tuliszkowska z Rosji J. 
Kochanowski z Szerzenia. S. Bogusz z Podola ro a  

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. S. Jabłonowsid z 
Popowic. Dr. A. Jordan z Kiakowa. W. Krzyżano­
wski z Lisek. A. Gołkowski z Krakowa. K. NiwiCkl z 
Bortnik. Z. Horodyński ze Zbydniowa. J. Horodyńslrl 
z Korsowa. K. Wysocki z Ostobuza. A  Madeyski ze 
Skolego. H. Arnost ze Sławuty. K. Ritschl ze Slawu- 
ty. P. Ilnicki z Turki. T . Jarosz z Rawy. J. Fra- 
nuszkiewicz z Drohobycza. J. Mi.ińskl z Helenkówld.
O. Sala z Wysocka.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 

bierze na siebie żadnej zanie odpowiedzialności.

Zasłał wodoleczniczy dra (krańca 
w Zakopanem.

Otwarty cały rok. Począwszy od 8 kor. dziennie ż ca- 
łem utrzymaniem. 99-11

Pierwszorzędne urządzenia lecznicze. Wodociąg — 
Kanalizacja. — Oświetienie elektryczne. — Centralne 
ogrzanie.

Zakład dentystyczny.
■. ( i  i  *  «. t  __ * -•____J)ra K a ro la _ _ _ _ _ _

ulica Klementyny Tańskiej 1. 3, I. piętro, obok hotelu 
George’a, godziny ordynacyjne od 9—1 i od 3—5 po 

południu. 646

KRYNICA
w willi pod „Trzema różami"

Eołożonej obok łazienek wprost uroczego parku za- 
ladowego i połączonej z nim o d r  ę b  n e m  w e j ­

ś c i e m ,  są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urzą­
dzone z wszelkim komfortem 1 wygodami, na dnie, 
tygodnie lub sezony, według umowy. Ceny umiar­

kowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Mu­

szynie.
Bliższych informacyj udziela zarząd.

Dr. Klemens Dębicki
ordynuje jak w roku zeszłym tak i bieżącym

w Krynicy
w willi pod Jeleniem.

dom „pod Orłem"
ordynuje 

jak w latach poprzednich
W f  i  o ■  i c  i .D r. Z .

Stefania Piechorska
uczenica VII klasy szkoły realnej 

po długiej a ciężkiej sh b jś c i,  zmarła dnia 13go 
lipca 1904 r., opatrzora św. Sakramentami 

w 19 roku życia.
Eksportacja zwłok odbędzie się w piątek 

dnia 15 lipca b. r. o godzinie 5 tej popołudniu 
z domu żałoby przy ulicy Kochanowskiego
1. 22 A, na cmentarz Łyczakowski, na którą w 
smutku pogrążeni brat i siostra — krewnych, 
przyjaciół i znajomych zapraszają.

Lwów, dnia 14 lipca 1904.

.Concordia". A. Kurkowski.

Antoni Zinkolo
mechanik kolejowy 

po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony 
św. Sakramentami, zmarł dnia J3-go lipca b. r., 

w 62 roku życia
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w pią­

tek dnia 15-go lipca br. o godzinie 5 po po­
łudniu z domu żałoby przy ul. Janowskiej I. 45, 
na cmentarz Janowski, na który to  obrzęd 
w głębokim smutku pogrążona żona z dziećmi 
krewnych, przyjaciół i znajomych zaprasza.

Lwów, dnia 14 lipca 1904.
__________ .Stella" K. Słotołowicz, W ałowa 11.
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4 DZIENNIK POLSKI z dal* 14 UpC« 1904.

Powieść z francuskiego.

(Ciąg dalszy).

W ydarł kartkę z notatnika i napisał: 
„Pan Juljan Leveque, hotel des Vojageurs, 

przedmieście Saint-Martin — w Paryżu*.
— Teraz rozstańmy się i do prędkiego 

widzenia. Jeszcze jedno i osłatnie zlecenie: 
Obserwuj co się dzieje w zamku, słuchaj i

pamiętaj jak najwięcej; najmniejsza rzecz mo­
że być pożyteczna.

— Rozumiem. A wy co teraz będziecie 
robić?

— Ja — rzekł Dufresne cynicznie — 
najpierw pójdę się obsuszyć do miasta; po­
tem poszukam syna pani de Presles, a nie 
będzie to trudnem, znam go już bowiem. 
Zanim miesiąc upłynie, kochane dziecko bę­
dzie w objęciach matki. To ja wychowałem 
to dziecko, prawda Surin?

— Będzie ci za to wdzięczne — odpo­
wiedział młody złodziej.

VI.
Pan Jakób, raczej hrabia de Presles, od­

kąd wstąpił do fabryki w Chateau-Thierry, 
do swego szwagra Doltaire’a odzyskał w czę­
ści dawną żywość i chęć do pracy.

Zajmowały go już sprawy zakładu, prze­
pędzał codzień kilka godzin w wielkich warsz­
tatach, w których ludzie o twarzach poczer­
niałych i silnych muskułach, obracali ciężkie 
maszyny.

Kilka razy, żeby go rozerwać, Doltaire 
powierzył mu ustawianie maszyn w większych 
fermach okolicznych.

Ażeby ułatwić zadanie, przydał mu na

stałe swojego faworytalnego młodego inżynie­
ra Andrzeja Ledoux.

Wprawdzie, to raczej p. Jakób był przy­
dany Andrzejowi.

Z ciągłego zbliżenia tych dwóch ludzi 
wywiązała się sympatja, coś jak pociąg bez­
wiedny.

Młody człowiek, poważny przedwcześnie, 
trochę melancholijny, inteligentny i prawy, 
zdobył szybko szacunek towarzystwa i trochę 
jego przyjaźni.

Okazywał panu de Presles, poważnemu 
i smutnemu zawsze, wielkie uszanowanie, 
wielką dyskrecję dla jego uczuć, dyskrecję 
natchnioną kilkoma słowami hrabiego, pełne-

mi takiej goryczy bolesnej, że młody czło­
wiek był tern odrazu zdziwiony.

Jednak, pomimo wszystko, w następstwie 
częstych rozmów o różnych przedmiotach, 
zrodziło się pomiędzy nimi zobopólne zau­
fanie.

Tego właśnie dnia rano jechali obydwa 
do Crezancy, dużej wsi, odległej o dwie mile 
od Chateau-Thierry.

Milczeli obydwa. Pan Jakób myślał o żo­
nie i synu straconym na zawsze, o szczęściu 
niepowrotnie zburzonem jego własną ręką. 
Andrzeja myśli zaś snuły się koło jednej po­
staci. (Ciąg dalszy nastąpi).

Już wyszły z. druku

Doświadczone sekreta
smażenia

Konfitur i soltów 707
FLORENTYNY i WANDY.

Wydanie siódme obejmuje: Najrozma­
itsze wypróbowane przepisy robienia 
doskonałych Konserw. Galaret, Mar­
molad, Lodów, Wódek, Likierów, Na­

lewek, Ratafij * t- P- 
Wyborne Konserwy owocowe w spi­
rytusie i occie. Owoce suszone w cu­
krze i t  p.

Cena 1 kor. 20 hal.
Po przesłaniu przekazem pocztowym 

1 kor. 32 h. wysyła franco
„D rukarn ia N arodow a* M anieckich

Lwów, ul. Kopernika 9.

Dr. Ostaszewski-Barański

Z KRAINY 
STU WYSP

Wrażenia z wycieczki po 
Dalmacji i jej wyspach.

K a r ta  ty tu ło w a  wyko­
nana przez a r t -  malarza 
p. M. H a ra s im o w ic z a .

Lwów 1902. — Nakładem 
drukami M. Schmitta i Sp.

Główny skład w księgarni 
H. ALTENBERGA 

we Lwowie, pl. Marjaclri.

I>o podró^yf
KUFRY LEKKIE

TORBY URZĄDZONE

PŁÓTNA Z RZEMYKAMI

KUFERKI NA KAPELUSZE
damskie i męskie

p o lec a  616

Największy skład dla Galicji 
Przyborfw do podrSźy

Lwów, Hotel George’a.

Dobrowolna licytacja
gospodarczego inwentarza żywego 

i martwego
odbędzie się 725

w dniach 25 i 26 Iipca 1904 r. w  Z b o isk a ch  
we dworze,

zaś dnia 27 lipca 1904 w G rzy b o w ic a c h  m atych .

Od szeregu lat znana owocarnia

Fryderyka Schleichera
Lwów, Sykstuska 2 

wysyła na kompoty i konfitury 
M o re le  aprykozy kosz 5-cio kilowy złr. 1*00 
W iszn ie  lu tó w k i „ „ „ „ 1*70
C z e r e ś n ie  m o ra w s k ie  „ „ „ 1*50

Owoce tylko doborowei bardzo starann ie  
opakowane. 687

V  B a c z n o ś ć ! “B i
ZMIANALOKALU.

Fabrykę i magazyny wózków dla dzieci, wyrobów' 
koszykarskich i bambusowych, przeniosłem z ul. Akade­

mickiej 1. 5, na ul. B a to re g o  12.
Fabrykę znacznie powiększyłem, wybór w towarach olbrzy­

mi. C e n y  z n i ż o n e .
Dziękując Sz. P. T. Publiczności za dotychczasowe wzglę­

dy, ośmielam się prosić i nadal o łaskawe poparcie.
Z wysokiem poważaniem 722

A . KO tttoW UZ, Batorego 12.

Kawiarnia AmcrylfatisKa 155

przy ulicy T rzeciego  Maja 1. U we Lwowie
Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór.

W łasnego wyrobu

jDtasę ((ancznkewą do zapuszczania podłóg
Najpiękniejszą i najtrwalszą w 5-ciu odcieniach. — Pudełko wystarcza­

jące na duży pokój koron 2 poleca

Jedyna krajowa fabryka świec woskowych

FRYDERYKA SCHUBUTHA i Spka
we Lwowie, Rynek 45. 589

I S *  Na prowincji do nabycia w handlach korzennych.

1 9 * Kawiarnia teatralna * 9 1
Codziennie koncert muzyki wojskowej. W stęp wolny. 716

Do smażenia
dnie, wyborne Morelo

najlepsze owoce 717
najstaranniej opakowane, wysyła w 5 
kilowych koszach po 3 korony franco

A Hoffmann
Nelregyhaza (Ungarn).

t u r l ł t « 7 ( (  Lwów, ulica Trzeciego 
Maja 1. 2, zniża ceny 

kawy o 20 halerzy na kilogramie, przy 
innych towarach opuszcza 10°/0 od 
zwykłych cen. Dobra KAWA palona 

»/, klg. kor. 2.30. 692

Jedną Koronę tnarljatni - -
kto nadeśle, otrzyma dwa specjalne 
okazy francuskich artykułów gumo­

wych, jakoteż cennik franco.
Dom eksportowy

I G N A C Y  G R U S S
Lwów, Jachowicza 19.

m u l i

Dr. Ostaszewski-Barański

Z nad Prawy, H

Sawy i Soczy
Lwów 1903. — Nakładem
drukarni M. Schmitta i Sp. =

Główny skład w księgami 
O ubrynow icza i Schm idta 
wre Lwowie, pl. Kapitulny.

t M liii! lilii 1

r2 Kilo pierza gęsiego
ty lk o  60  c t.

Rozsyłam zupełnie nowe, szare pie­
rze, ręką darte, pół kilo tylko 60 ct., 
to samo w lepszym gatunku tylko 70 
ct. w pocztowych pakietach próbnych 

5 kg. za pobraniem pocztowem.

J. KRASA
handel pierzem w  Ś m i c h o w i e  

koło P rag i (Czechy 690). -  Wymiana 
dozwolona. — Upraszam o dokładny 

adres. 680

„Jlowy DzweneK“
pismo ludowe Ilustrow ane wychodzi 
dnia 1 i 15 i kosztuje w prenumeracie 
na pół roku tylko 2 kor. i 50 hal. 
(1 ztr. 25 ct.) Na żądanie przesyła się 

jeden numer na okaz bezpłatnie.
Adres: Redakcja „Nowego 

Dzwonka* w Kraaowie, ulica 
Zielona 1. 20. 694

Morele
doborowe, troskliw ie opanowane
w cenie po 3 korony za kosz 
5-cio kilowy, franco do każdej 
poczty, wysyłać będzie z koń­

cem lipca b. r.
Z a k ła d  sa d o w n iczy

Braci KlemczcwsKUh
w Okopach św. Trójcy

poczta-telegraf 720

K o z a c z ó w k a .

Dom piętrowy (willa}
o g r ó d  frontowy do zabudowania, 
zdrowe położenie, blisko śródmieścia, 
do natychmiastowego sprzedania. W a­
runki przystępne. Pośrednicy wy­

kluczeni.
Wiadomość w Administracji „Dzien­

nika Polskiego* pod szyfrą 9 A.

V a U ł9  rzetelnie doskonała 5 kłg. 
Ą C W tt franco oclona za zaliczką 

Mextko exquis . . . kilo złr. 1*77 
Perłowa Kuba szlach. „ „ 1 7 0
lawa ff. sinawa . . „ „ 1'50
Salvador najlepsza . „ „ 1-30
Campinas najprzedn. „ „ 1’25

Cennik bezpłatn wysyłka wprost przez 
Colonial Import Compagnie 

Fiume 133/23.

ZAKŁAD ART. 
( j jR A F lC Z N Y

„WYKOnUJE ARTySTYCZNIEl 
KUSZE DRUKARSKIE 
WSZELKIEGO RODZAJU 

DLA ILGSTRACYI KSIĄŻEK
M i)Z IEN M KÓ W  gazet fa ch *

WYCH Anonsów CENNIKÓW

FOTO CYN KOG RAFIA -3 
f lU T O T Y P I f l  ®
F O T O L IT O G R A F IA  3  
Ś W 1 A T Ł O D R U K  ®

Kupujcie tylko

Krochmal brylantowy
„Bażanta**!

W szędzie do nabycia! Handel Soleckiego, Lwów, Batorego 2 
rozdaje próbki darmo. 8176

Kapitalistów
do przedsiębiorstw, hypotek i t d.t 

znaieść można najprędzej

Posady
lepsze, można dostać najrychlej 

Cywilne i wojskowe

zarządy
mogą zamieszczać swoje ogłoszenia 
dostaw, posad i inne obwieszczenia 

najskuteczniej

o!!cl(tiV 
Knzeiger*

(Zbiór
ogłoszeń)

eknpedycji anon­
sów M. DUKES 

Nast., Wie eń Ijt 
który pojawia s if  ,

Ekspedycja anonsów

jVL ftast.
zaprzysięż. rzeczoznawcy w spra­

wach sądowo-handlowych
W iedeń I., W o llze ile  9.

Telefon 917 (Interurban).

Kupna i sprzedaże
ogłasza się najdogodniej

w „Neue Freie Presse* i 
„Neues W iener Tagblatt*

co wtorku, czwartku i nie­
dzieli. Zbiór ten nadaje się 
szczególnie do ogłoszeń k u p n a  
i s p r z e d a ż y ,  w o l n y c h  p o ­
s a d ,  tudzież dla p o s z u k u j ą ­
c y c h  p o s a d ,  a g e n t ó w ,  
wspólników, udziału w przed­

siębiorstwach i t. d.

przyjm owanie anonsów do 
w szystkich dzienników św iata.

Największy rabat!
Najdokładniejsza, szybka eks­

pedycja.

Informacje wszelkie najchętniej udzie­
lane. Katalogi na żądanie. -*VA

Prospekta co do naszego Zbioru 
anonsów gratis. 3574

Rzeczywiście najlepszym ze wszystkich dotychczas do prania bieiizny lnianej i bawełnia­
nej używanych środków jak mydło, soda, proszek etc., jest Schichfa nowo wynaleziony

Ekstrakt do prania i namaczania 
Marka 3056

„Pochwala gospodyń™
7 Z\ \ P t v  * b  Skrócą do połowy czas potrzebny do prania. 2) Zmniejsza robotę do czwartej części.

J  * 3) Używanie s< dy staje się zbytecznem. 4) B elizna jest czysta. 5) Jest d!a rąk jako też 
dla bielizny zupełnie nieszkodliwy, za co ręczy podpisana firma. 6) Jest tańszy przez swą 
nadzwyczajną wydatność od wszystkich innych środków do prania.

Po jednej próbie okazuje się powyższy ekstrakt dla każdej gospodyni i praczki niezbędnym.
WSZĘDZIE DO NABYCIA. * * *

JER ZY  SCHICHT w Aussig.

Ruch p o c iąg ó w  kolejow ych
POCIĄG

posp. osob
przyrh . o godz

liMfU

8 31 -

- 8 25>

ś-iMI

- •MO

7-80
— 7*40
— 7*4 b
— 8 0 0
— 8-JO
— 8-20
“ 8-55

10*02
— JO 20
— 11-25
— 110
1-30 —

1-40 -

2-30 -

- 4-35

4*45
. — 5 03

5*30

|
6 40

1 _ B-50

i M 8 40

910

9-50

10 ( 0  

10-20 

10-40

2*15
7 *M0

5 06

Po £w ow a z :
(na dworzec główny)

fckan (Jass, Bukaresztu, K onstantynopola), Żydaezowa, 
ue la tyna , (od 1110 do 30j4) Zaleszczyk, Nowosielicy, 
B erbom efhu, Czudina, iteretliu , Radow iee, D orny 
W atry i Suczawy 

Krakowa, (Berlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, K arls­
badu, Pragi). W ieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jas»*. 
U h"b6wki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek w ielkich, Grzymałowa

K rakowa, (B erlina , W rocławia , W arszawy, W iednia, 
K arlsbadu, Pragi), Orłow a. Nowego Sącza. Oświęcim a, 
Zakopanego p . P rzem yśl, W ieliczki, R ym anow a, S a­
noka, Chyrowa 

lekan. Czortknwn, Kałusza, D elatyna przez Kołomyję (od 
11|6 do 30,'y w niedzielę i św ięta), Kórózmezó (od 
115 do 3019 wł.), B rodiny. P u tny , Suczawy, D orny 
W atry  (odl 1[7 do 3118), Seretu , B erhom elhu 

Rawy ru sk ie j, Sokala 
Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 
Lawocznego, (Pnsztu), Chyrow a, Borysław ia. K a in su  
S am bora, Chyrow a 
Stanisławowa, Zydaezowa, Pntutor.
Jaw orowa
Krakowa (Berlina, W rocław ia. W arszawy, W iednia, K arls­

badu, Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wiełiezk.1 , 
S tróża, Orłuwa, Mezo-Laborcz (Pesztu)

S try ja , B orysław ia 
Rzeszowa, Jarosław ia, Lubaczowa 
Kołomyi, Zyda.-zowa, P o tu to r, KórosmezB 
Lawocznego. Kałusza, Chyrow a, B orysław ia, K ofhaw iny 
Krakowa. (B eri,na, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu. P ra ­

gi). Nowego Sącza. Jasła , Tarnobrzegu, R ym anow a, 
Iwonicza. Sanoka. Chyrow a 

ick an , Czortkowa. Kałusza, Zaleszczyk, K ocm auia, Nowo- 
siehcy pr/.9z Zuczbę, W yżnicy, S ere thu , Suczawy, 
Radowiee

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), B rodów , G rzym ałowa, 
H usiatyna , Kopyczymee, Kozowy 

Tuchli (od Iójfi do S0j9), Skolego (od 1J5 do 30|9), S try ­
ja ,  D rohobycza, Borysław ia 

Jaw orowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, R aw y ruskiej 
Podwołoczysk, (Odessy. Kijowa), Brodów, Grzym ałowa, 

P o tu to r, Zaleszczyk, H usia tyna , lw an ia  pustego. Ska­
ły, Kopyczyniec 

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, P ra ­
gi), O św ięcnna, Suchej, Kocmyrzowa, W ieliczki, O r­
łow a, Mielca v ia D em bica, Sam bora , Chyrowa 

Ickan, Zydaezowa, Nowosiehcy, S erethu , B erhom ethu 
Czudiua, B rodm y.

Krakowa, (B erlina, W rocławia. W iednia. K arlsbadu P ra ­
gi), Zakopanego przez Kraków (od 2,);(; d o '1519). 
Nowego Sącza, Orłowa (od 1|7 do U,U). j asjl1t 
czowa, Sanoka, R ym anow a, Iwonicza, Chyrowa 

Ickan. (Bukaresztu), Po tu to r, Żydaczowu (od 1]5 do 30|9) 
Czortkow a, H u sia ty n a , Kórósmezd , Nowosielicy, 
D orny W atry , Suczawy 

K rakow a, (Berlina. W rocław ia. W iedn ia . W arszawy) 
P rag i, K arlsbadu, O św ięom a. W ieliczki. Lubaczowa 
Tarnobrzega, Iwonicza, Rym anow a. Sanoka C hyrow a’ 

Sam bora , Chyrow a, S anoka, R y m an o w a , Iwonicza* 
Jaała

Podwołoczysk. (Od«S3y, Kijowa), Brodów , Kopyczyniec, 
Zaleszczyk, Skały, Iw am a pustego, H usiatyna 

Lawocznego, (Pesztu), Chyrow a. Kałusza, Borysław ia. Ko- 
cbaw iny

na dworzec „Podzamcze*
Tarnopola, Borek w ielkich, G rzym ałowa,

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, G rzym ałowa, Ru-

sia ty n a , Kopyczyniec, Czortkowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyc:

P o tu to r, Iw am a pustego, Skały, H usiatyna ,
Grzym ałowa 

Pod wołoczys k, (Odessy

czytnec, Zaleszczyk, 
j  » Brodów,

Kijowa), Brodów, 
Zaleszćayk, Potutor, Iw am a pustego, Skały

Kopyczyniec,
H usiatyna

POCIĄG
posp. Osob.

odchodź ą o godz.

*2 45 -

2-51 -

— 4*10

6-20

- 6-30

_ 6.45
— 6 50
8-85 “

- 8-35

9*10
— 9*25
— 10-35

I — 10*45
— 10-50
1*55 —

2*45 -

2*55 -

- 3*05

8*30
— 8-40
— 5*48
— 5-55

6 ’2- 

6 40
7 05

— 9-00
— 1005
— 10-42

- 10*55

_ 11-00

_ 11-05
11-10

6*43

j _ 10-52
2*09

9*2J |

1 ‘
„ e s  H

Ze Iw ow a d o :
(z dworca głównego)

K rakow a, (W iednia, W rocław ia, B erlina, W arszawy, P r a ­
g i, K arlsbadu). Rozwadowa J a s ła , Chabówki. Nako­
panego p, Rzeszów, Orłowa. Nowego ~>ącza 

Ickan, (Jass, Bukaresztu., C onstancy). Kórósm eió (od 
1[5 do 3019), Słob. ru n g ., Serethu , R ^rhom eto, Bro« 
d iny . Siirraw y. D rrny  W atry ,

Krakowa, (W iednia. W rocław ia, B erlina, Pragi, K arłsbada) 
Chyrow a, Pesztu. Sam bora , Sanoka, Mezó Laborrza, 
Rym anow a, Iwonicza, Jasła , S tróż, M itka . Orłowa! 
W ieliczki, Oświęcim a

Ickan, (Jass, B ukaresztu, Botuszan), Żyd serow a, P o tu to r, 
Kordsmezd, Czortkowa, Nowosiehcy, B rodiny. P utny , 
D orna W atry  (od 1|7 do 31(8). S u d aw y  

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 
H usiatyna , Czortkowa 

Lawocznego, (Pesztu), D rohobycza, B orysław ia 
Jaw orow a
Krakowa, (W iednia, W rocław ia, B erlina, P ragi, KarU ba- 

du), Lubaczowa, Sam bora , C hyrow a , Rozwadowa, 
N adbrzezia, Zakopanego (v. Krabów od 25[6 do 1519). 

K rakow a, (W iednia, W arszawy, P rag i, K arlsbadu), Sanolca, 
R ym anow a, Iw onicza, T arnobrzega, S tróż, Nowego 
Sącza. Orłowa (od 1)7 do J5(9), O w ięc im a  

Lawocznego, Chyrow a, Borysław ia, Kałusza, Chodorowa 
S am bora, Chyrowa 
T arnopola, P o tu to r
Czerni owiec, D elatyna, Zaleszczyk, Nowosielicy 
Beł/.ca, Sokala, Lubaczowa, Rawy
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), B rodów , Kopyczyniec, 

Czortkowa, H usia tyna , Skały, lw an ia  puatugo, Grzy­
m ałow a

Ickan, (Botuszan, Jass, B ukaresztu), Kałusza, Żydaczowa, 
Czortkowa, Zaleszczyk, W yżuicy, K6ró**niezó, Koema- 
n ia , D orny W atry , Suczawy, Nowosiehcy 

Krakowa, (W iednia, W rocławia, B erlina , P ragi. K arlsba­
du). Jasła , Chabówki, Zakopanego, W ieliczki, N. S ą­
cza, Lubaczowa, Oświęcim a 

Tuchli (od 15j6 do 3019 włącznie), Skolego lod 1|G do 
3019 włącznie), S try ja , C hyrow a, Borysław ia, Cho­
dorow a, K ałusaa 

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrow a 
S am bora , Chyrow a 
Jaw orowa
K ołomyi, Zydaezowa

Krakowa (W iednia, W rocław ia, B erlina, W arszawy}, pr&- 
gi, K .irlshadu, Chyrow a, Mezd Laborcz i Pesztu), N. 
Sącza. Orłowa, Oświęcima 

Ławoczuc^o, (Pesztu), Chyrow a, Borysław ia, głusza 
Ra w e ruskiej, Sokaiu 
Podwoło.-zysk, (Kijowa. Odessy), Brodów 
P rzem yśla (od 115 do S0J9 włącznie), Chyruw:i. N Zagórza 
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, D elatyna, W j j ; tif.-y, Nuwo- 

sie liry , B erhom ethu, Czudina, bere tu , liaudm y, D orny 
W atry , Suczawy 

Krakowa, (W iednia, W rocław ia, W arszawy) Chyrow a, Ry­
m anow a, Iwonicza, Tarnobrzega, Orłowu, W ieliczki, 
Chabów ki. Zakopanego (pa l '5  do *4/6 ; od 16;9 do 
3014), Jasła

Podwołnrzy-k, Brodów, Kopyczyniec, Iwanr.i pn^łęgo. Po 
tu to r, Skały, H usiatyna , Zaleszczyk, Grzym ałowa 

S try ja
Rawy r . ,  Lubaczowa (każdej niedz.cli)

z dworca „Podzamcze*
Podwołocrysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, K opyczyn^r.

H usiatyna , Czortkowa 
T arnopola, P o tu to r
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec. Za­

leszczyk, H usiatyna , S kały , lw an ia  pustugo, Grzy­
m ałow a, Czortkowa

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Podwołoczysk , B rodów , K opyczyniec, lw an ia  pustego, 

Skały, P o tu to r, H usiatyna , Zaleszczyk, G riy i ałowo

i

Pociągi lokalne.
z Brzuchowłc 6*42, 7-30 rano, 11-45 przed poi., 3 00, 

4‘30 i 5'03 po połud. 7-54 1 8 59 wieczór (do 11/9 
włącznie).

z Janowa 8 20 rano, 116, 4 45 po połud., 9 25 wieczór 
(od 1/5 do 30/9 włącznie), 1010 wieczór (od 15/5 
do 31/8 włącznie w niedzielę i święta)

ze Szczerca 9 35 wieczór (od 1/6 do 11/9 włącznie 
w niedzielę i święta)

x  Lubienia W. 11-35 wieczór (od 15/5 do 11/9 włą­
cznie w niedzielę i święta)

do Brzuchowic 5 48 rano, 9-30 1 10'50 przed poł"d., 
105, 3 35, 505 po połud., 7-05 i 8 04 wieczór (do 
11/9 włącznie), 11 10 w nocy (każdej niedzieli) 

do Janowa 6 50 rano, 915 przed połud. (od 1/5 dc 
30/9 włącznie) 135 po połud. (od 13/5 do 31/8 
w niedzielę i święta), 3-18 po połud. (od 1/5 do 
30/9 włącznie) i 5 48 po połud. 

do Szczerca 145 po połud. (od 1/6 do 11/9 włącznie 
w  niedzielę 1 święta) 

do Lubienia W. 2 15 po połudn. (od 15/5 do 11/9 
w niedzielę i święta)

UWAGA: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut 
od czasu lwowskiego. — W mieście wydają biiety jazdy; Zwykłe bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego 
w pasażu Hausmana I. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zwykłe zaś i wszelkiego innego rodzaju 
bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp„ biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 
1. 5 w podwórzu, schody 2-gie, drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 popołudniu, a w święta 
od 9 przed południem do 12 w południe).

Wydawca i odpowiedziała/ za redakcję: Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlaótkiej. Z drukarai M Schmitta i Sp. pod zarządem S t Piotrowskiego


